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Kury er Poznański 
wychedzi odziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświato, zaycb.

Kedakcya:
przy ulicy św. Marcina ar 16.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

->rzy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Kum Poznański
Przedpłata kwartalna. 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitnnga Pre »- 
listę fur 1895 Nr. 62 Seite 355) w innych 
kraju li ena poznańska z dolączeniam

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
lamowego wiersza. R-k amy po «« f«n 
od wersza. Pr .eklad oa język polak

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Frendler w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o s s e. w Berlinie, Frankfurcie n M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgn, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & C°mp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 9 lutego.

Z bieżącój chwili.
W belgijskiej Izbie reprezentantów interpelował 

poseł Lorand w sprawie państwa Kongo. Minister 
spraw zewnętrznych hr. Merode oświadczył, że nie­
bawem przedłoży Izbie projekt ustawy, domagający 
się przyjęcia traktatu, zawartego 9 stycznia pomię 
dzy Belgią a państwem Kongo, a dotyczącego wa­
runków wcielenia terytoryum państwa Kongo do po­
siadłości belgijskich. Referat przyłączony do pro­
jektu będzie rozbierał położenie państwa Kongo ze 
stanowiska międzynarodowego, jego sytuacyą finan­
sową i źródła dochodów. Izbie przedłoży rząd równo­
cześnie wszelkie akta służące do informacyi. Minister 
sądzi, że nie podobna rozpoczynać natychmiast obrad 
nad tą sprawą i proponuje, aby Izba odczekała 
chwili, w której przedłoży rząd zapowiedziane akt,. 
Lorand ob°taje przy natychmiastowych obradach nad 
swoją interpelacyą i zarzuca iządowi, że prawicy daje 
wy aśnienia na tajnych schadzkach. Interpelant pyta, 
dla czego rząd projektuje aneksyą państwa Kongo 
przed rokiem 1900 i przypomiua rządowi zobowią 
zania, jakie przejął w tym względzie. Izba nie 
otrzymała żadnych objaśnień. Mówca przypomina 
ofiary, jakie poniesiono. Belgia utrzymuje oficerów 
i dyplomatów na rachunek państwa Kongo. W końcu 
zarzuca Lorand rządowi, że ludzi kraj i unika roz­
praw w parlamencie. Prezes ministów de Burlet 
podnosi wzburzenie, z jakiem omawiał Lorand sprawę 
państwa Kongo. Rząd wniesie wspomniauy projekt, 
aby Izba nad nim swobodnie obradowała Izba 
otrzyma wszelki potrzebny materyał i każdy będzie 
mógł brać udział w rozprawach. Rząd z zaufaniem 
oczekuje obrad.

Na onegdajszem posiedzeniu angielskiej Izby 
gmin omawiał Chaplin wniosek Jeffray’ego i żądał 
pobierania cła dowozowego od jęczmienia, nowego roz 
dzielenia lokalnych podatków i zarządzeń celem zła­
godzenia niekorzystnych następstw, wynikających dla 
Anglii ze zmian waluty za granicą Keir Hardie 
mniema, że stan roboczych klas est gorszy, niźli kie­
dykolwiek. Chce on odczekać sprawozdania ustano­
wionej w tym względzie komisyi śledczej, sądzi je­
dnak, że jedynie reorganizacja na podstawie socyali- 
stycznej zdoła złemu zaradzić. W dalszym toku po­
siedzenia oświadczył parlamentarny sekretarz dla 
spraw zagranicznych, że rząd nie ogłosił dotychczas 
akt o Armenii, ponieważ publikacja nie byłaby ko­
rzystną dla Armeńczyków i nie poparłaby pożądanej 
wspólnej akcyi mocarstw. Nie może on teraz przy 
rzec publikacyi, ale bezpodstawnem jest przypuszcze­
nie, jakoby rząd angielski dał w tym względzie W. Por­
cie jakiekolwiek przyrzeczenie. Minister handlu Bryce 
oznajmił, że od 20 grudnia r. z. do 17 stycznia r. b 
zatonęło w pobliżu wybrzeży angielskich 400 ludzi, 
a 586 uratowało się.

Z Czifu donoszą, że kilka japońskich okrętów 
przybyło tu w pogoni za dwoma torpedowcami chiń- 
skiemi, na których uciec mieli z Weihaiwei admira­
łowie Ting i Mac Lure; okręty japońskie dogonić je 
miały na północ od Czifu i zatopić. Wczoraj w nocy 
wylądowało wojsko japońskie dziesięć mil na wschód 
od Czifu i zaczepiło z tej strony położone forty. 
W mieście panuje wielkie zamieszanie. Sądzą, że 
jest to tylko pozorny napad, mający na celu wylądo­
wanie dalszej siły zbrojnej. Z Shanghai donosi biuro 
Reutera, że Japończycy zatopili w Weihaiwei chiń 
skie krzyżowniki „Chengyuen® i „Tengyuen“ za 
pomocą torpedowców. Wczoraj zdobyli Japończycy 
wyspę Luikungtao. — Chińscy posłowie dla rokowań 
pokojowych mają otrzymać potrzebne pełnomocnictwo. 
Do Marsylii przybył nadzwyczajny poseł chiński 
Ouarg Tech Thaung. Ma on prosić o pośrednictwo 
Francyi, Niemiec, Austryi i Rosyi celem zawarcia 
pokoju z Japonią.

W francuzkićj Izbie deputowanych żądał prezes 
komisyi robotniczej, Mesureur, aby Izba upoważniła 
komisją do zbadania ogólnego położenia robotników 
w kopalniach. Gdy za wnioskiem tym oświadczy! 
się prezes ministrów Ribot, Izba przyjęła go jedno­
głośnie. Następnie żądał prezes ministrów Ribot 
uchwalenia 30,000 fr. kredytu dla rodzin tych gór­
ników, którzy stracili życie w Montceau les Mines. 
Kredyt ten uchwaliła Izba jednogłośnie i następnie 
rozpoczęła obrady nad budżetem.

Na wczorajszem posiedzeniu grackiego sejmu 
oświadczył Radey w imieniu słoweńskich posłów, że 
nie będą brali już udziału w obecnych obridach 
sejmu ze względu na ouegdajszy wniosek Kiuzela, 
podpisany także przez marszałka krajowego; wniosek 
ten sprzeciwia się ustawom, Słoweńców wyklucza 
z pod prawa i jest produktem narodowego szowi­
nizmu i nietolerancyi. Następnie opuścili posłowie 
słoweńscy salę sejmową.

* Otrzymujemy następujące pi­
smo :

Szanowna Redakcyo!
Najprzewielebniejszy Arcypasterz zaszczycił 

mnie listem, który ze względu na ważność spra­
wy w całej podaję osnowie z prośbą o umie­
szczenie w „Kuryerze Poznańskim“.

„W dyecezyach moich uważam istnienie 
pisma, któreby sprawy Kościoła uwzględniało 
obszerniej, a tern odpowiadało pragnieniom du­

chowieństwa i tych, których te sprawy z powo­
łania lub skłonności serca żywiej obchodzą, za 
uprawnione i potrzebne tak ze względu na obe­
cne czasy, jak i na doświadczenia dawniejsze, 
które potrzebę takiego pisma w ciężkich dla 
Kościoła czasach silnie uwydatniły.

To ogólne zasadnicze zapatrywanie na tę 
kwestyą nie upoważnia nikogo, aby „Kuryerowi 
Poznańskiemu“ przypisywano charakter mego 
urzędowego pisma, skutkiem czego możnaby od­
powiedzialność za artykuły jego na moję składać 
osobę i w nich upatrywać moje emanacye.

Ponieważ dzieje się to coraz wyraźniej ze 
strony niektórych organów prasy niemieckiej i 
polskiej, rad jestem, że dana mi jest sposobność 
pożądana upoważnienia Ciebie, Kochany Xiężę 
Kanoniku, do oświadczenia we formie, jaką uznasz 
za stósowną, że za artykuły „Kuryera“ żadne 
ani pośrednio, ani bezpośrednio nie biorę odpo­
wiedzialności na siebie tak w ober, świeckich, 
jak w obec duchownych, że nikt, a tem mn'e 
duchowieństwo nie ma się domyślać i nie może 
dopatrywać się w „Kuryerze“ osobistych moich 
zapatrywań lub wskazówek, wiedząc dobrze, że 
jego władza duchowna inne ma ku temu organa 
i sposobności.

Domysły co do mniemanego źródła poje- 
dyńczych artykułów „Kuryera Poznańskiego“ 
doprowadzają do tak błędnych pod każdym 
względem wniosków, jak przy artykule, który 
wywołał najświeższą polemikę, a o którym po­
wziąłem dopiero wiadomość porówno z innymi 
czytelnikami „Kuryera“.

Po tej informacyi, jaką w mojem imieniu 
udzielisz, kochany Xięże kanoniku, krytyka i po­
lemika pism tak polskich jak niemieckich, które 
szanują swą godność, ograniczyć się musi wyłą­
cznie na redakcyą „Kuryera“ i szukać po za 
nią mojej osoby nie będzie miała prawa“.

W poczuciu czci dla mego Najprzew. Arcy- 
pasterza, którego najdostojniejszej osoby pisma, 
co polskie noszą miano i do katolickich przy­
znają się zasad, już dla tradycyjnie w sercach 
naszych przechowywanego szacunku dla Stolicy 
Arcybiskupiej w polemikę wciągać nie powinny, 
mam obowiązek jako prezes Rady Nadzorcze 
Drukarni Kuryera Poznańskiego dać objaśnienie, 
którego niejednokrotnie odemnie się domagano.

Oświadczam tedy, jako rzeczy świadomy, że 
„Kuryer Poznański“ jest pismem, którego reda- 
kcya ma obowiązki określone regulaminem wy­
danym przez Radę Nadzorczą, a każdemu przy­
stępnym — i do nich stósować się winna. Pod 
względem materyalnym oparty na drukarni akcyj­
nego Towarzystwa „Kuryer Pozn.“ na nikogo 
oglądać się nie potrzebuje, mając zapewnione 
środki istnienia z własnej pracy.

Ponieważ nie żyjemy pod prawem cenzury, 
ma redakcya „Kuryera“ najzupełniejszą swobodę 
umieszczania artykułów, jakie uznaje za dobre 
i potrzebne. Wywięzując się ze zadania, aby 
być pismem katolickiem i polskiem, znajduje 
uznanie" wśród duchownych i świeckich, za ar­
tykuły 'przecież poszczególne sama jedna bierze 
odpowiedzialność; o ileby zaś czasem nie trafiła 
na odpowiednią formę lub ton, co jest rzeczą 
ludzką, i o ileby pod tym względem nie zado- 
wolniła kogośkolwiek, przysługuje każdemu prawo 
krytyki lub polemiki jedynie z redakcyą.

Ponieważ w Drukarni „Kuryera Poznań­
skiego“ wychodzą wszystkie prawie wydawnictwa 
i publikacye dyecezyalne, druki Ordynaryatu 
Arcybiskupiego i Konsystorza, częsty nasz osobisty 
stósunek z drukarnią do żadnych nie upoważnia 
wniosków co do jakiegokolwiek udziału w re- 
dakcyi.

My zaś duchowni, patrząc na uciążliwe 
prace Najprzew. Arcy pasterza, poświęcającego 
wszystkie siły dla dobra Kościoła i społeczeń­
stwa, bolejemy ciężko nad tem, że są ludzie, 
którzy miasto ulgi w spełnianiu ciężkiego za­
dania, brzemię pracy i trudu cięższem czynią.

Poznań, dnia 8. 2. 95.
Z winnym szacunkiem

X. J. Ech a ust,
Kanonik Metropolitalny.

Kamień spad! nam ze serca po tem oświad­
czeniu, które szanowni czytelnicy przeczytali 
powyżej, boleliśmy bowiem ustawicznie, że za 
artykuły nasze zwracały się skryte lub otwarte 
żądła przeciwko Osobie tego, którego czcimy

nietylko jako najwyższego Zwierzchnika naszego 
Kościoła, ale nadto otaczamy najwyższą ufnością 
jako długoletniego szermierza za sprawę narodu. 
Staraniem naszem jak dotychczas, tak i nadal 
będzie spełniać zadanie odpowiednio do obowiąz­
ków włożonych na nas regulaminem, a możemy 
tylko z JW. X. Kanonikiem Echaustem powtó­
rzyć, że przy najczystszej naszej intencyi i naj­
lepszej woli, ilekroć jako ludzie zbłądzić byśmy 
mieli, wdzięczni będziemy szczerze za każdą 
dobrą wskazówkę i radę, bo nie chcemy 
służyć naszej miłości własnej, ale świętej spra­
wie Kościoła i narodu.

Redakcya.

* Od jednego z duchownych na prowiucyi 
otrzymujemy następujące pismo:

Szanowny Redaktorze!
Artykuł Wasz z okazji urodzin ceiarskich, 

który tyle narobił i robi jeszcze wrzawy, nie zawiera 
nic, coby do tego mogło dać powód. Przeczytawszy 
go, byłem zadowolony, że, jak zawsze, tak i tym ra­
zem rzekliście należycie, co powiedzieć należało. Jak 
zwykłe bywa, znalazł każdy w artykule Waszym to, 
co chciał, a nie to, co chcieliście powiedzieć i jasno 
powiedzieliście. „Spustoszeniem spustoszała ziemia 
bo nie ma ktoby rozważał w sercu zwojem*. Dwie 
są rzeczy wypowiedziane w Waszym artykule: za­
sada zapatrywań politycznych, i wyraz uczucia wy 
wołanego albo zasadą nakazanego przez okoliczność, 
która spowodowała artykuł.

Co do wyrazu, jaki daliście uczuciom z okoli 
czności urodzin cesarskich, oświadczyć musi każdy 
rozumny i dojrzały politycznie człowiek, a mianowicie 
też każdy prawy katolik, opierający życie swoje na 
rzetelnych przekonaniach religijnych, że jest wyrazem 
uczuć takich, które względem panującego monarchy 
nakazuje mieć nie tylko wiara św., która bez­
względnie wyklucza wszelki fałsz i udawanie, ale 
które nakazuje także mieć prawdziwa mądrość poli­
tyczna, która przecie wyklucza zachcianki politycznych 
awantur, obłudne pozowanie na zapłakany patryotyzm 
i jednanie sobie tym łatwym sposobem popularności 
wśród tłumów naiwnych.

Co do Waszej zasady zapatrywań politycznych 
nie wiem, coby Wam zarzucić można — chyba sa­
modzielność myślenia poliiycznego. Nie widzę nawet 
w artykule nic takieg >, coby razić mogło teologa, 
który zna nie tylko zasady katechizmowe, ale który 
zna rozmaite zdania teologów, kanonistów i legistów 
o pochodzeniu, znaczeniu i rozciągłości władzy świe 
ckiej. Nie wybrałeś z pośród rozmaitych o tej rze­
czy opinii nawet żadnej opinii skrajnej. Co mówisz 
o pomazańcze Bożym może razić tylko tych, których 
razi wszyitko quodunque appcllatur deus. Mówiąc, 
że bramy piekieł powołania monarszego skrzywić i 
spaczyć na trwałe nie potrafią, stwierdzacie fakt, 
który zachodził i zachodzić będzie w dziejach ludz­
kości, bo taki już jest ustrój psychologiczny człowieka 
i społeczności ludzkiej, że po zawieruchach szuka pun­
ktu oparcia na kimś albo na czemś, a ten ktoś albo 
to coś, to był Augustus, Karol Młot, Karól 'W., Na­
poleon .. a dzisiejsza Francya zginie wśród zamętu 
pojęć i zgnilizny serc, jeżeli Bóg nie ześle jej takiego 
kogoś.... Ze byli zawsze tacy, którzy przeciw tym fa­
ktom protestowali, tłomaczy się tym faktem psycholo­
gicznym, że byli i są tacy, którzy protestują prze­
ciwko wszystkiemu, co stawia granice rozhukanym 
namiętnościom. Tylko naiwność w rozumieniu histo- 
ryi lub pojmowaniu człowieka może nieuznawać słu­
szności powyższego wywodu. Zdanie Twoje, że chwi­
lowe tryumfy złych ludzi rozbić się muszą o Boże 
powołanie monarchy i owo poczucie sprawiedliwości, 
które właściwe być może tylko tym, co naj 
wyższe jej w suem ręku dzierżą szale — 
wyraża po prostu tę prawdę, że społeczny porządek 
na świecie nie jest wynikiem igraszki, ślepego losu, 
ale rozwojem rozumnym, opartym na prawach, jakie 
Bóg, Mądrość odwieczna, światu i człowiekowi w 
istnieniu jego wykonywać i urzeczywistniać każę. 
Aby rozwój ten rozumnie mógł się dokonywać, musi 
jyć jakaś myśl przewodnia, musi być władza, która 
tę myśl przewodnią wyobraża. Ztąd wszelka władza 
od Boga, a Twoje zdanie, o którem mówię, jest tak, 
ogólnie wypowiedziane, że odnosi się do wszelkiej 
władzy: tak monarszej, jak i republikańskiej, oligar­
chicznej i jakiej tam kto chce. Wszelka władza od 
Inga, a ci, którzy tę władzę od Boga odebrali, ode­
brali też niewątpliwie poczucie obowiązku, jaki ta 
władza im nakłada. Poczucie świętości obowiązku, 
jaki władza człowiekowi nakłada, jest faktem i prze­
szłości historycznej i obecnej rzeczywistości — jest 
faktem i u dzikich ludów i u narodów cywilizacji. 
Ale co innego świętość obowiązku, a co innego jego 
wypełnianie. Tylko zaciekłość albo niedojrzałość w 
myśleniu i nieznajomość rzecy, o które chodzi, mogły 
z powodu Twego artykułu takiej wrzawy narobić. 
O wnioskach, jakie z niego wysnuto, nic nie mówię, 
boć one same z siebie, jako wyprowadzone z myśli 
źle pojętej lub sfałszowanej, upadają.

Złote słowa.
Jest mądrość polityczna w tem przysłowiu: 

„Według stawu grobla“; tej mądrości życzyćby nale 
żało narodowi w każdem położeniu i w każdym

czasie... Jest i drugie przysłowie: „Próżno się na 
polu wadzisz, pokąd dorna nie uładzisz*. Najprzód 
pracę domową odrobić, zapłacić wiekowe próżniactwo 
i zaniedbanie na wszystkich punktach, przez pracę 
pr.-yjść do zdrowia, do ładu, do trzeźwości; dopiero 
następnie powoli odzyskiwać, utracone poszanowanie 
i wpływ. X. Waleryan Kalinka.

W każdem położeniu, tak człowieka jak i spo­
łeczności, jest droga do wyjścia i nie zawsza ta, 
atóraby go do upragniohego doprowadziła celu, ale 
ta, na której spotyka się z obowiązkami chwili. Dać 
się durzyć szarlatanom politycznym, albo stawać na­
rzędziem obcych, rewolucyjnych widoków, rzecz nie­
godna; można ją wybaczyć młodym, niedoświadczonym 
ludziom — uigdy narodowi. Dziś przeto czas trzeźwo 
spojrzeć na własne położenie, czas nawrócić, czas dla 
ludzi sumienia i przekonania we wspólne połączyć s,ę 
działanie, aby dalszy rozkład społeczeństwa naszego 
zatrzymać, a pracę organiczną w nowych warunkach 
jego istnienia uauowo rozpocząć.

Paweł Popiel.
Pierw, nim uderzysz kamieniem, pomyśl, czy 

nie trafisz w serce, które czuje toż samo, co ty! 
Pierw, nim zawołasz: Gwaitu! — obejrzyj się, czy 
się pali! Pierw, nim się chcesz okazać lepszym od 
innych, pomiarkuj dobrze, czy nim jesteś? Pierw, 
nim rzucisz się na to, co ci jeszcze zachowała łaska 
Boża, pomyśl, czy staniesz za to, co napadasz i 
obalasz? Józef Szujski.

(Podług „Kraju.“)

W sprawie

Związku ku popieraniu niemczyzny
na wschodnich kresach.

III.
Poznaliśmy już, co znaczy podnoszenie i utwier­

dzanie niemieckiego poczucia narodowego w Niem­
cach, zamieszkałych we wschodnich dzielnicach mo­
narchii, poznajmy teraz, co rozumieją założyciele 
Związku przez pomnażanie i ekonomiczne wzmacnia­
nie niemieckiej ludności w Księstwie Poznańskiem i 
Prusach Zachodnich

Zanim to uczynimy, wypada nam jeszcze pier­
wej stwierdzić, że założyciele „Związku“ bynajmniej 
nie tają się ze swoją nieprzyjaźnią do Polaków, jakby 
to z ciągłych protestów prasy niemieckiej przeciwko 
narzucania Związkowi charakteru politycznego wnosić 
należało, lecz przeciwnie zaraz w pierwszym para­
grafie statutów w ustępie 3-cim powiedziano tam 
wyraźnie: „W obronie przed praktykowanem ze 
strony polskiej od dziesiątków lat systematycznem 
występowaniem przeciwko niemieckiej ludności ma 
czynność Związku polegać i t. d.“ Nie będziemy się 
tutaj zastanawiali nad bezpodstawnością twierdzenia, 
jakoby ludność polska od lat dziesiątków występo­
wała systematycznie przeciwko Niemcom w Księstwie 
i Prusach Zachodnich — faktem jest, że założyciele 
Związku przyznają w powyższym ustępie jawnie i 
głośno potrzebę obrony przed Polakami, a tem sa­
mem potrzebę walki odpornej przeciwko polomzmowi, 
podczas kiedy liczni obrońcy Związku śmią twierdzić, 
że on nie ma wcale politycznej tendencji, że jego 
członkowie nic ni« chcą wiedzieć o jakiejś walce 
z Pi lakami, a pragną jedynie podnieść żywioł nie­
miecki, itd.

Autor artykułu, zamieszczonego temi dniami 
w „Posener Ztg.“, stwierdził stanowczo, że się Niem­
com w dzielnicach polskich nie dzieje żadna krzy­
wda, i że z tego względu założenie Związku było 
zupełnie zbyteczne. Ale choćby tak nie było 
występując do walki z Polakami, gwałcą Niemcy 
w Księstwie i Prusach Zachodnich konstytucją i za­
chęcają swych ziomków już nie do bronienia własnej 
skóry, do której się przecież nikt uie dobiera, ale po 
prostu wciskają naszym współobywatelom niemieckim 
nóż do ręki i podburzają ich do tak wściekłej walki 
rasowej, jakiej jeszcze świadkami nie byliśmy!

Posłuchajmy tylko, na czem ma polegać czyn­
ność Związku.

a) „Na obserwowaniu wszystkich kwestyi i wy­
darzeń w dziedzinie narodowej i publicznej obronie 
niemiecko-narodowych interesów za pomocą odpo­
wiednich środków, mianowicie także wobec usiłowań 
polskiej prasy“.

Już w końcu przeszłego artykułu wytłomaczy- 
liśmy znaczenie tego ustępu, mówiąc o podnoszeniu 
i utwierdzaniu niemieckiego poczucia narodowego — 
przypominamy więc tylko, że tu chodzi o szerzenie 
za pomocą prasy nienawiści do Polaków w najdal­
szych stronach niemieckiój ojczyzny.

Czytajmy dalej pod literą b):
„na sprowadzaniu Niemców celem nabywania 

własności wiejskiej i miejskiej, przemysłowców obe­
rżystów, kupców, lekarzy, adwokatów, urzędników 
fabrycznych i robotników“ ;

Trudne zaiste zrozumieć, jak założyciele Towa­
rzystwa z takiemi tendencjami śmią utrzymywać, że 
oni robią tylko to, co robili i robią Polacy, i powo­
ływać się na nasze Towarzystwo Pomocy Naukowej, 
jako na instytucją, mającą takie same jak ich Związek 
cele. Towarzystwo utworzone przez Marcinkowskiego 
nie sprowadzało z innych dzielnic polskich przemy­
słowców, oberżystów, kupców, lekarzy, adwokatów 
aby podkopać rozwój średniego stanu niemieckiego, 
ecz dopomagało tylko młodzieży zdolnej do zdobycia 

stanowisk, które przez społeczeństwo niemieckie
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Trawie zupełnie zaniedbane zostały, mianowicie 
więc w mniejszym handlu i przemyśle Zkądże się mieli 
pomiędzy Niemcami brać ludzie, którzyby mieli ochotę 
pracować w charakterze średniego rzemieślnika lub 
drobnego kupca, kiedy każdy Niemiec mógł liczyć na 
lo, że jego dzieci wszystkie znajdą pomieszczenie czę­
ścią w wyższych karyerack urzędniczych, częścią 
w drugorzędnych, ale bardzo dobrze płatnych stano­
wiskach. Tylko na uprawę roli rzucały się od czasu do 
czasu jednostki, które zbiegiem szczęśliwych konstelacyi 
zbogaciły się i uznały zatrudnienie rolnicze za naj­
odpowiedniejsze dla siebie ; — niemieckiego przemysłu, 
niemieckiego handlu w ścisłem znaczeniu tego wyrazu 
nie było i nie ma.

Związek antypolski pochlebia sobie widocznie, 
że go będzie umiał stworzyć, ale myli się niewątpli 
wie i ostatecznie przekona się, że pracuje na kr rzyść 
tych, których nienawidzi może tak samo, jak nas, to 
jest na korzyść żydów.

Bądź jak bądź takie sprowadzanie przemysłow­
ców, kupców, lekarzy i adwokatów, albo powiedzmy 
raczej ta chęć sprowadzenia ich do naszych dzielnic 
świadczy aż nazbyt wyraźnie o właściwej tendencyi 
„Związku ku szerzeniu niemczyzny na wschodnich 
kresach“ — dowodzi, że właściwym celem jego jest 
exterminacya, zgnębienie żywiołu polskiego, który 
wśród wyjątkowych warunków rozwinął się w dzie­
dzinie handlu i przemysłu może nieco bujniej, aniże 
liby to było nastąpiło, gdyby inne położenie polityczne 
było nam uprzystępniło wszystkie zawody życia pu­
blicznego.

Co znaczy czynność Związku w tym kierunku, 
niech nas pouczą dwa fakta, które tu opiszemy bez 
komentarzy. Do Pobiedzisk posłał Związek lekarza 
Niemca, któremu zagwarantował roczny dochód 6000 
marek (w Pobiedziskach był dotychczas jeden jedvny 
lekarz Polak); urzędnik Polak, pełniący swą służbę 
wzorowo pod komisyą kolonizacyjną musiał mimo 
najlepszych świadectw, wystawionych mu przez pana 
Wittenburga, prezesa kolonizacyi i chociaż był dla 
znajomości, języka polskiego prawie niezbędny, ustą­
pić ze służby dla tego jedynie, że jest Polakiem. 
Te przykłady wystarczą ! Boykot Polaków, choćby 
z korzyścią antysemityzmu, postanowiony tu nieod­
wołalnie.

Papież Leon XIII a socyaliści.
Berliński „Tagebl.“ otrzymuje następujący tele­

gram prywatny od swego korespondenta paryzkiego:
„ Paryż, 8 lutego.

Socyalista Vigne d’Arton, deputowany z depar­
tamentu l’Hérault, który wyjechał na studyum sto­
sunków uniwersyteckich do Włoch, uzyskał audyen- 
CJA u Ojca św. Miał z Nim długą rozmowę, o któ­
rej teraz referuje. Kreśli on obraz Papieża 
Leona XIII nie bez zapału dla zewnętrznej postaci 
Ojca św.

, Leon XIII powiedział: Cieszę się, iż ściskam 
dłoń francuzkiego deputowanego. Jakiekolwiek są 
Pańskie opinie, to w każdym razie jestem pewnym, 
iż mam przed sobą przedstawiciela wielkiego ludu.

Vigne zapytuje Ojca św. najprzód o uniwersy­
tety włoskie.

Leon XIII nie wiele o nich może powiedzieć 
dobrego. Są one zanadto liczne i, co gorsza, opa­
nowane przez politykę i są narzędziami w ręku 
państwa.

pyta się: Czy Ferdynand Brunetière od­
dał dokładnie myśli Waszej Świątobliwości, gdy Mu 
w swym artykule w „Révue des deux Mondes“ wło­
żył w usta słowa, iż nauka zbankrutowała?

Leon XIII: Brunetière, jak mi referowano, 
wysnuł znakomite wnioski z kilku moich słów. Zdaje 
mi się, iż wyrażenia o bankructwie nauki nie użyłem 
zupełnie tak samo. Chciałem powiedzieć, że usiło­
wania uczonyeh, aby stworzenie świata wytłomaczyć 
w drodze nauk przyrodniczych, to, co oni nazywają 
genezą świata i życia, pozostały daremnemi, że na- 
próżno starano się i starać się będą przez rozważanie 
i obliczanie rozwiązać zagadkę naszego pochodzenia 
i losów, że nauka nie może zastąpić religii w życiu 
ludzi i w. życiu narodów. To, co chciałem powie­
dzieć dalej, było to, że przepaść, jaką stworzyli nie­
którzy między religią a nauką, nie istnieje, że nauka 
może i musi iść razem z religią i że odkrycia i po­
stępy jednej mogą być tylko gloryfikacyą drugiej. 
Enarrant Dei gloriam coeli et terrae Nauka musi 
być służebnicą Boga, a może nią być, nie roniąc nic 
z swej niezależności i godności. Niesprawiedliwem 
byłoby nie uznawać, iż z laboratoryum ducha co­
dziennie nowe dobro płynie dla ludzkości i że szczę 
śliwę przeobrażenia życia społecznego jakie się za 
wdzięczą postępowi nauki, są znaczne. Do nas ka­
płanów Bożych i do Was kierujących świeckich na­
leży, aby to nowe dobro szerzyć wśród wydziedzi­
czonych, tak, iżby przeniknęło do najdalszych głę­
bin cierpiących tłumów.

LOURDES.
-------->*€--------

KSIĘGA PIĄTA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 29.)
Prefekt czuł się dotkniętym do żywego tern 

bardzo stanowczem i poważnem wystąpieniem X. Bi­
skupa.. Wedle swego zwyczaju upierał się coraz 
bardziej. Pojechał do Paryża, aby rzecz przedstawić 
ministrowi, poruszył niebo i ziemię, by postawić na 
swojem. Sprawa ta toczyła się przez kilka miesięcy, 
by się ostatecznie zakończyć stosownie do słusznych 
żądań Biskupa. Na miejscu, gdzie zaczęto budować 
stajnie, rośnie dziś trawa.

Od dnia, w którym Biskup podniósł protest, 
ustały też dobre stosunki, jakie istniały do owego 
czasu między naczelnikiem departamentu a najwyższą 
władzą dyecezalną. Tak samo, jak chciał zagarnąć 
grunt kościelny, tak też postanowił w kwestyi zjawisk 
wtargnąć w duchową dziedzinę Biskupa.

VII.
Dowiedziawszy się, że Zjawisko ukazało się 

Bernadecie znowu, pan prefekt posłał do Soubirou- 
sów komisyą, złożoną z dwóch lekarzy. Wybrał ich

Vigne : Ależ, Ojcze św., toć to jest wiarą, so 
cyalizmu

Leon XIII : Tak, to jest jedną stroną kwestyi 
socyalnej.

Vigne: Czy wolno mi zapytać, co Wasza Swią 
tobliwość myśli o postępie socyalizmu w Europie, a 
zwłaszcza we Francyi?

Leon XIII: Jeżeli Pan przez socyalizm rozu­
miesz usiłowania aby zwolua, w sposób postępowy, 
rozumny i rozsądny polepszyć położenie klas nieszczę­
śliwych, jeżeli Pan słowo to zastosowujesz do wszy­
stkich usiłowań, które zmierzają do tego, aby dać 
więcój sprawiedliwości socyalnéj, natenczas odpowia­
dam, że nie można dążyć do szlachetniejszego celu. 
To hyło także dziełem chrześciaństwa.

Vigne: A co Wasza Świątobliwość sądzi o 
stronnictwach politycznych, które pod nazwą socyali- 
stów dążą do swego celu w Europie?

Leon XIII: Sądzę, że te strouuictwa podej­
mują pracę niepłodną i że niebawem ogarnie je nie 
moc, ponieważ nie opierają się na religii. We Fran­
cyi, w Niemczech stała się ta opozycya przeciw rzą­
dowi coraz groźniejszą. Wszystko to, powtarzam, 
jest daremną pracą, ponieważ religią jest wykluczona. 
Forma republikańska jest zupełuie możliwą formą 
rządu, a pomimo swych błędów i niejednej niespra­
wiedliwości kocham Waszą republikę więcej, aniżeli 
tam we Francyi myślicie.

Ojciec św. zakończył napomnieniem dla Rzeczy­
pospolitej, aby powróciła do religii i zaznaczył raz 
jeszcze płonność bezreligijnych dążności socyalisty- 
cznych.“

Albo — albo!
Pod tytułem „Entweder — oder, albo — albo“ 

zamieściła „Kathol. socialpolitische Correspondenz“ 
w numerze 3 znakomity artykuł, traktujący o socyal- 
nej demokracyi i środkach do jej zwalczenia. Nad 
artykułem umieściła następujące motto:

„Jest to największem błogosławieństwem 
europejskiego socyalnego ruchu, po którego 
wzburzonych wodach bez steru żeglujemy, że 
przedstawił całą brzydotę naszych obyczajów 
w całój odstraszającej nagości. Tylko po takiej 
dyagnozie spodziewać się można wyleczenia.

(Riehl, Historya naturalna ludu.)“ 
Biorąc asumpt do swej rozprawy z rozmowy

w restauracyi z pewnym obywatelem narodowo 
liberalnych zasad tak dalej pisze autor:

„Miałem w tym obywatelu przed sobą typ owej 
wielkiej masy ludzi, w których głowach ciągle po­
kutuje zdanie: „niebezpieczeństwo wcale nie leży 
w ekonomicznych stosunkach naszych, wszędzie pa­
nowałby wzorowy porządek, w pokoju i świętej zgo­
dzie żyć byśmy mogli, gdyby socyalua demokracya 
swojemi mowami i swojem szczuciem nie mąciła tego 
pokoju i porządku Więc nie przyczyny, z których 
socyalna ¡demokracya wyrosła, trzeba" nam usuwać, 
ale przedewszystkiem zabezpieczyć się przed nią.“ 
W tym celu jedni odwołują się do pałki policyanta, 
drudzy, choć bez własnego religijnego przekonania, 
uciekają się do pobożnych frazesów, inni wreszcie 
próbują tego i owego. Co za płytkość pojęcia! Że 
ostatnią przyczyną socyaluegu ruchu są opłakane 
ekonomiczne stosunki, miejmy to sobie ża niezbity 
pewnik. W przeciwnym razie, nigdy by socyalna de­
mokracya nie doczekała się podobnego rozwoju. So­
cyalna demokracya wspólnie ze wszystkiemi stronni­
ctwami reformy jest tego zdania, że z naszego eko 
nomicznego życia wyrodziły się stosunki, które znio­
sły wszelką proporcyą między wartością kapitału 
a wartością pracy. Tu trzeba zwrócić uwagę, że 
niewiara i bezreligijność, jako takie, nie stanowią 
ostatniej przyczyny niezadowolenia mas, z pierwszej 
wynika tylko szczególniejsza forma, pod którą nieza­
dowolenie się objawia. Właśnie też w tym celu wy­
zyskuje socyalna demokracya bezbożność mas pra­
cujących. W tym względzie trzeba chrystyanizmu 
energicznie bronić. Religia wcale nie broni człowie 
kowi myśleć o polepszeniu swojego materyalnego bytu, 
ona tylko zakazuje bezwzględnego starania się o rze 
czy ziemskie z zapomnieniem o rzeczach wiecznych. 
Chrzhścianin powinien w swoich uczuciach poddać się 
pod wolą Boską, na los swój nie narzekać, ale zara­
zem wiedzieć, że Bóg wkłada nań obowiązek pracy, 
aby sobie na dostateczne utrzymanie zarobił. Chcąc 
zatem chorobę socyalnej demokracyi radykalnie wyle­
czyć, trzeba koniecznie i na seryo żądać socyalnej re­
formy, aby położenie „wydziedziczonych“ istotnie po­
lepszyć i zgotować im los godny człowieka. Obok 
tej socyalnej reformy musi to leczenie radykalae so­
cyalnej demokracyi pielęgnować we wszystkich war­
stwach ludu chrystyanizm z przekonania, a nie jako 
środek odczepny, aby tem nieukontentowanie mas za­
żegnać, ale religią ma być pielęgnowaną dla religii, 
t. j. ze względu na jej wzniosły cel, bo tak ludzkość 
cała, jako każdy pojedyńczy człowiek jest obowiązany

z rzędu tych, którzy nie mniej, jak on sam nie wie­
rzyli w zjawiska nadprzyrodzone. Dwaj ci lekarze, 
mieszkający w Lourdes, z których jeden był przyja’ 
cielem prokuratora, od trzech tygodni łamali sobie 
głowę nad uzasadnieniem teoryi o widzeniach, halu­
cynacjach i walczyli zrozpaczeni przeciwko faktom 
wytryśnięcia źródła i uzdrowieniom cudownym, które 
co chwilę robiły wyłom w ich teoryach.

Tym ludziom uznał prefekt w swej mądrości za 
odpowiednie powierzyć zbadanie Bernadety. Dotykali 
oni głowy dziecka, lecz nie znaleźli nic nienormal­
nego. Odpowie^ dziecka były rozsądne. W ustroju 
nerwowym także nie zauważyli żadnych wstrząśnień 
i zaburzeń, przeciwnie, zupełną równowagę i głęboki 
spokój. Niekiedy astma tłoczyła oddech dziecka, ale 
to niedomaganie nie miało nic wspólnego z mózgowem 
zboczeniem.

Dwaj ci lekarze, bardzo zresztą sumienni, mimo 
swych uprzedzeń, zaznaczyli to wszystko w raporcie 
i stwierdzili stan normalny dziecka. Jednakże, po 
nieważ w sprawie zjawisk obstawała stale przy 
swem opowiadaniu, przeto ci panowie, którzy nie 
wierzyli wcale w możliwość podobnych widzeń, oparli 
się na tem i orzekli, że Bernadeta mogłaby miewać 
halucynacje.

Raport ten wystarczał panu prefektowi. Uzbro­
jony w ów dokument i na mocy ustawy z 30 czer­
wca 1838 r. postanowił uwięzić Bernadetę, kazać ją 
odprowadzić do Tarbes, tymczasowo do szpitala a na­
stępnie do domu obłąkanych.

znać, czcić i kochać Boga, a przez to osięgnąć swój 
cel ostateczny.

Z kolei przechodzi autor do środków, których 
użyć trzeba — aby główne przyczyny socyalnej de­
mokracyi usunąć. Ku temu posługuje się znakomitą 
książką wydanej przez wierzącego protestanta doktora 
medycyny bezimiennie, pod tytułem: „Die Noth des 
vierten Śtandes von einem Arzte“ — i tak dalej 
pisze : „Tego rozwodzenia się prasy nad zwalczeniem 
partyi przewrotu, wcale, z wyżej przytoczonych przy­
czyn, pochwalić nie można, gdyż to niejasne orzecze­
nie, może dać powód do mniemania, jakoby zwalcze­
nie partyi przewrotu miało tylko na celu gwałtowne 
okiełznanie niezadowolenia klas, a nie usunięcie przy­
czyn tego niezadowolenia. Tymczasem to ostatnie 
najgłówniejsze.“

Autor wyżej wymienionej książki maluje w ży­
wych kolorach stosunki robotnika pracującego we fa­
bryce, odżywienie, życie rodzinne, biedę w przypadku 
słabości, pielęgnowanie w szpitalach, w domach obłą­
kanych i mitrężenie przez policyą.

W rodziale o władzy policyjnej znajdują się 
przednie prawdy, które tak władze, jako i ci pano­
wie, co to zawsze tylko du policyjnej palki się odwo­
łują, zapisać sobie powinni w swoim pamiętniku. — 
„Żuam pewne wielkie miasto, pisze autor tej książki, 
gdzie dotychczasowy na izelnik żaudarmeryi w tym 
rodzaju służbę swą pełni, iż co tydzień każę sobie 
przez swoich podwładnych przedłożyć listę donosów. 
Jeżeli jaki żandarm mało lub żadnych donosów nie 
dostarczył, tedy naczelnik obsypuje go wyrzutami, że 
niedbały, leniwy, próżniak itd. Urzędnik otrzymawszy 
od swego przełożonego podobną naganę, stara się na 
drugi raz jak największą liczbą donosów zaskarbić 
sobie pochwałę. Wychodzi więc z biura rozdrażniony 
i pierwszego lepszego ucznia szewskiego lub stojącego 
na rogu posługacza aresztuje.

Następca tego rzekomo gorliwego szefa żan­
darmerii innej trzymał się metody. Żądał on jak 
najmuiej donosów o małych przestępstwach policyj­
nych przepisów — a przy większych i przy areszto­
waniach żądał skrupulatnie wszelkich dowodów. Żą­
dał on od żandarma tyle powagi, aby jego gołe skinienie 
ręką, napomnienie, zagrożenie karą, wystarczyło do 
sprowadzenia porządku bez aresztuikary. Napomnienie 
przecie prawie zawsze wystarcza do zaprowadzenia 
porządku. U nas zaś traktują zwykłych ludzi ostro, 
po grubiańsku : areszt i kara oto dwa główne środki 
utrzymania porządku i policyjnego rezonu. Ludzie 
przez to tracą drogi czas, a władze gromadzą sobie 
niepotrzebną pisaninę. Czytajmy tylko sądowe roz­
prawy — a przekonamy się, że największa część wy­
kroczeń powstała z kłótni między rzekomym delikwen­
tem a organami policyi.

Policya musi być w każdym kraju, ale jeżeli 
jej zadaniem będzie tylko szperanie za drobnostkami 
nocnych stróżów, tedy taka instytucya niegodna pań­
stwa żądającego dla siebie poważania. Żądaniem i 
obowiązkiem policyi jest traktować każdego, czy on 
jest pięknie ubrany, czy w roboczej bluzie idzie, 
grzecznie spokojnie z powagą i uprzedzającym toneml; 
tedy zaiste nasze zakłady karne bardzo się przerze­
dzą. Na koniec trzebaby, większą rozciągnąć opiekę 
nad uwolnionymi z więzienia, niż to dotąd biedne 
cywilne towarzystwa czynić mogą. Oby więc wszyscy 
ci, których Opatrzność obdarzyła skarbami, wzięli 
to sobie do serca! Zaiste, pałka policyjna nie przy­
niesie społeczeństwu zbawienia'“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z parlamento niemieckiego.
(32 posiedaenie.)

Berlin, 8 lutego godz. 1.
Pierwszym mówcą przy dzisiejszych obradach 

nad interpelacyą X. dra Hitzego, dotyczącą reprezen- 
tacyi robotniczych, był dep. bar Heyl (nar. lib.), który 
oświadczył, że znaczna większość jego przyjaciół po­
litycznych znajduje się w przeciwieństwie do oświad­
czenia wczorajszego ministra handlu. Nie życzą sobie 
oni zastoju w reformach socyaluo-politycznych, a także 
ustawy o zabezpieczeniu nie są wykończone. Trzeba 
także pomyśleć jeszcze o wdowach i sierotach. Po 
doświadczeniach, zrobionych w Anglii z Trade-Unio- 
nami, mówca nie pojmuje, iż rząd takim orgauizacyom 
robotniczym chce udzielać praw korporacyjnych albo 
organizować Izby rzemieślnicze. To wmocuiłoby je­
dynie agitacyą socyalistyczną. Najlepsze byłyby obo­
wiązkowe spółki zawodowe. Z odpowiednio prowa­
dzoną polityką socyalną powinien rząd połączyć dobrz6 
prowadzoną polityką handlową.

Dep. Hiipeden (kons.): Konserwatyści zawsze 
stoją na stanowisku cesarskich okólników. Chcą oni 
również postępować. naprzód w dziedzinie reform 
socyaluo politycznych, lecz obecnej chwili nie uważają 
za stosowną do tego. Mówcą występował przeciwko 
zarzutom dep. Stumma w obec takich mężów jak 
Naumann i Weber i zapewniał, że ewangelickie związki

Nie wystarczało jeszcze uwięzienie dziecka, na­
leżało położyć ostateczną tamę temu nadzwyczajnemu 
ruchowi ludności. W tym celu trzeba było uważać 
grotę za zakazane miejsce do odprawiania nabożeń­
stwa i ogołocić ją z darów i wotów.

Gdyby wierni opierali się temu, natenczas 
szwadron konnicy z Tarbes miał stać w pogotpwiu. 
Rozruch jakiś byłby spełnił jego skryte życzenie.

Pozostawało wykonanie przeciw Bernadecie 
i przeciw ludności tych różnych środków, które nie­
omylność prefekta uzuała za konieczne, aby nie do­
puścić szerzenia się „zabobonu“.

VIII.
Burmistrzowi i komisarzowi policyi w Lourdes 

zlecono spełnienie woli prefekta.
Pierwszy z nich miał rozkaz aresztować Berna­

detę, drugi zaś miał udać się do groty i ogołocić ją 
ze wszystkiego, co złożyła w niej pobożność lub 
wdzięczność wiernych.

Jakkolwiek pan Lacadé, burmistrz miasta Lour­
des, nie wypowiedział swego zdania o nadzwyczaj­
nych wypadkach, jakie się zdarzyły, to jednakże wy­
warły one na nim wielkie wrażenie i nie bez uczucia 
obawy patrzał na to, iż administracya wstąpiła na 
drogę gwałtów. Był bardzo zaniepokojony. Nie 
wiedział, jak wobec tego zachowa się ludność. To 
prawda, że pan prefekt przyrzekł w danym razie 
przysłać szwadron wojska, aby utrzymać pokój 
w Lourde«, ale to właśnie nie przestawało go nie-

obotnicze nigdy nie przejdą do obozu socyalistycz- 
nego. Dalszą reformę socyalną może tylko prowa­
dzić praktyczne chrześciaństwo. W dalszym ciągu 
swej przemowy rozwijał konserwatywny mówca pro­
gram chrześciańsko-socyalao-polityczny i stwierdził, 
że osobiście nie dzieli zapatrywania swych przyjaciół 
politycznych, iż obecna chwila nie nadaje się do re­
form. Socyalnym demokratom nigdy się nie dogodzi. 
Jeżeli się zaprowadza urządzenia dobroczynne, to na­
zywa się to samolubstwem, jeżeli ich się nie zapro­
wadza, to znowu jest to egoizmem. W łonie socyalnej 
demokracyi są dwa kierunki widoczne. Jeden po­
wiada, że im gorzej, tem lepiej i to jest teorya roz­
paczliwa. Drugi kierunek chce robotnikom udzielić 
korzyści praktycznych, jak zwolennicy związków za­
wodowych. Konserwatyści wolą lepićj dzisiaj, niż 
jutro zadowolić potrzebę, jaką odczuwają robotnicy, 
by się zorganizować. Mówca upominał, aby strzedz 
się rozbudzania opinii, jakoby wiał prąd nieprzychylny 
dla robotników, albo jakoby sprawiedliwość była po 
stronie przeciwników.

Deput. Legien (soc.) zaznaczył, że reformy so- 
cyalne rozpoczęto, aby zwalczać socyalną demokracyą, 
a teraz rząd uważa, iż socyalno-reformatorskie usta- 
dawstwo stanowi dla socyalnej demokracyi nowe 
środki agitacyi Reformy socyalne — zdaniem mó­
wcy — nie przyniosły robotnikom żadnych korzyści, 
albo bardzo małe. Jeżeli się udzieli robotnikom wol­
ności stowarzyszania się, natenczas znsekną się oni 
całego ustawodawstwa socyaluo-reformatorskiego, wten­
czas też robotnik będzie mógł się bronić przeciwko 
wyzyskiwaniu swej siły robotniczej i nie potrzebuje 
zabezpieczenia w razie nieszczęśliwego przypadku.

Na tem ukończono rozprawy nad interpelacyą 
i Izba przystąpiła do obrad nad rugami wyborczemi. 
Wśród szeregu wyborów, które uznano za ważue, 
potwierdzeń? także wybór paua barona Chłapowskie­
go. Jako nieważny uznano wybór deputowanych dr. 
Pichlera (centrum), Casselmanna (woln. str. lud.), 
Meista (soc.), Greissa (centrum) i Bantleona (nar. 
lib.), co dało powód deput. Bachemoioi do postawie­
nia wniosku, aby uznać wybór dwóch przedostatn ch 
posłów za ważny, ponieważ zachodziły tam tylko dro­
bne usterki formalne. Wniosek ten odrzucono.

Jutro będzie Izba obradowała nad interpelacyą 
deput. Stumma, dotyczącą większej ochrony przed 
przypadkami okrętowemi na [morzu. W poniedziałek 
rozpoczną się drugie obrady nad etatem.

Koniec po godzinie 6.

% sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

(15 poiiedzenie.)
Berlin, 8 lutego, godz. 11.

W dalszym ciągu obrad nad etatem kolejowym 
żądał na dzisiejszem posiedzeniu dep. Klose (centr.) 
reformy taryfowej, na co odpowiedział minister skarbu 
dr. M.quel, że uznaje potrzebę zreformowania taryfy 
osobowej i towarowej, ostrzega atoli przed reformą, 
któraby mogła z czasem przynieść ubytek w docho­
dach. Dopóki Rzesza nie zainauguruje innej polityki 
finansowej, nie można ryzykować dochodów w Pru­
sach.

Dep. Eynern (nar. lib.) twierdził, że ogólna re­
forma taryfowa nie uszczupli dochodów, w obec czego 
minister Miquel oświadczył, że nie może jednym za­
machem zaprowadzać nowego systemu.

Dep. Olzem (nar. lib.) żądał połączenia kolejo­
wego prowincyi nadreùskiéj z krajami koronnemi. 
Dep. Ehlers (woln. stów.) zauważył, że reforma ta­
ryfowa ma zapewne posłużyć do zaprowadzenia no­
wych podatków i polecał usunięcie wagonów pierwszej 
klasy.

Dep. Bóttinger (nar. lib.) wyraził życzenie, aby 
zaprowadzono na pruskich liniach kolejowych więcój 
międzynarodowych pociągów.

Minister dróg żelaznych Thielen oświadczył, że 
w sprawie międzynarodowych pociągów toczą się układy 
z Paryżem i Petersburgiem, że przedłużenie czasu dla 
biletów zwrotnych nie jest potrzebne i że opłata prze­
wozowa od rzeczy podróżujących osób nie zostanie 
zmniejszoną.

Dep. hr. Limburg z Stirum (kons.) nie uważał 
taryfy osobowej za zbyt wysoką i zapewniał ministra 
skarbu, iż w swej polityce może liczyć na poparcie 
konserwatystów.

Dep. Paasche (nar. lib.) twierdził, że taryfa 
strefowa przyniosłaby szkodę dla stanu średniego. 
Dep. Schmieding (nar. lib.) zaznaczał potrzebę ure­
gulowania stosunku finansowego między Rzeszą a po- 
jedyńczemi państwami dep. Buch (kon .) zaś prze­
mawiał za zupełnem zniesieniem biletów okrężnych.

Dalszy ciąg obrad jutro.
Koniec o godz. 3®/-*-

pokoić mocno. Nie wiedział co ma począć między 
rozkazem prefekta, siłą ludu i potęgą z góry. Byłby 
chciał osoczędzić i niebo i ziemię. Aby dodać sobie 
otuchy, zwrócił się do cesarskiego prokuratora, pana 
Dutour i obydwaj udali się razem do X. proboszcza 
z Lourdes, aby mu oznajmić o rozkazie aresztowania 
Bernadety, wydanym w prefekturze. Wytłomaczyli 
Xiędzu Peyramale, że wedle ustawy z 30 czerwca 
1838 r. prefekt działał zupełnie prawnie.

Kapłan nie umiał powstrzymać swego oburze­
nia w obec niegodziwości takiego rozporządzenia.

— To dziecko jest niewinne! a dowodem tego, 
panie prokuratorze, iż pomimo krzyżowych pytań, nie 
mogłeś pan znaleźć żadnego pozoru do najmniejszej 
kary. Wiesz pan dobrze, że nie ma w całej Fran­
cyi trybunału, któryby nie uznał niewinności, bijącej 
tu w oczy, jak słońce, że nie znajdzie się żaden pro­
kurator jeneralny, któryby w tym przypadku nie uznał 
za potworne i nie kazał powstrzymać nie tylko aresz­
towania, ale jakiejbądź najprostszej czynności są­
dowej.

— To też magistrat nie działa tutaj, odpowie­
dział pan Dutour. Pan prefekt, na podstawie raportu 
lekarzy, każę zamknąć Bernadetę, jako dotkniętą 
obłąkaniem i to w jej własnym interesie, aby ją ule­
czyć. Jestto proste rozporządzenie administracyjne, 
które w niczem nie dotyka religii, skoro ani biskup, 
ani duchowieństwo nie orzekło nic o tych faktach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Sejm galicyjski.
Lwów, 7 lutego.

Urlop otrzymał Struszkiewicz na 3 dni.
Odczytano iuterpelacyą Okuniewskiego do ko­

misarza rządowego, z powodu aresztowania Stapiń 
skiego, udającego się na wiec do Gorlic. '

Komisarz rządowy odpowiadając na interpelacyą 
Kramarczyka w sprawie wywozu bydła i nierogaci­
zny do Niemiec, oświadczył, że obecnie z całej Ga 
licyi wolnym jest wywóz.

Na interpelacyą Kułaczkowskiego w sprawie 
zakazu odbycia wieca w Czechach, w powiecie brodz- 
kim, oświadczył komisarz rządowy, że nastąpiło to ze 
względów sanitarnych. Na zarzut, że odnośna rezo- 
lucya starostwa pisana była w języku ruskim łacin- 
skiemi literami, zapewnia komisarz rządowy, że inten- 
cyą władz jest w pismach ruskich używać ruskich 
liter, a tylko dla braku sił, nie zawsze to mogą 
uczynić.

Następnie odbyła się szczegółowa dyskusya bud­
żetowa.

Dłuższe i ożywione rozprawy wywołała kwestya 
teatrów lwowskiego i krakowskiego. Zastanawiano 
się nad obecuyra kierunkiem sceny, który, zdaniem 
mówców, nie jest ani lepszy», ani gorszym od zagra­
nicznych. Użalano się tylko, że publiczność za mało 
popiera teatra, które są takieini, jakiemi je chce mieć 
społeczeństwo.

W tej kwestyi przemawiali: Kramarczyk, Ra­
czyński, Wojciech Dzieduszycki, Czartoryski i Sta­
nisław Badeni.

Znaczną część budżetu przyjęto. O godzinie 2 
odroczył marszałek posiedzenie. Dalszy ciąg odbędzie 
się dziś o godzinie 6 wieczorem.

Niemcy.
* 8 lutego. Dzisiaj udał się cesarz

do akademii wojennéj, gdzie miał wykład o konie­
czności wspólnego działania wojska i floty, z uwzględ­
nieniem wojny chińsko japońskiej. Cesarz przybył do 
akademii z księciem Henrykiem blizko dwie godziny 
przed oznaczonym czasem. Tam oglądał wszystkie 
wedle swego rozporządzenia ustawione środki po 
mocnicze do swego wykładu i zaprowadzał zmiany 
w ich ugrupowaniu. Wykład, w którym cesarz 
objaśniał ustawiony materyał i tłumaczył znaczenie 
marynarki, a mianowicie pancerników, trwał dwie 
godziny. Oficerów było zebranych około 500.

~ Publiczne oświadczenie przeciw pro­
jektowi ku zwalczaniu przewrotu złożył cały szereg 
niemieckich profesorów, pastorów i innych osób, zaj 
mujących się socyalnemi sprawami. W oświadczeniu 
zaznaczono, że położenie niższych klas w Niemczech 
wymaga gruntownego polepszenia, co także leży w 
interesie pomyślnego rozwoju kraju, zwłaszcza wobec 
„wielkich przywilejów, jakiemi się cieszą wyższe 
sfery“. Aby państwo i społeczeństwo utrzymać na 
odpowiedniem stanowisku, potrzebną jest wolność po 
lityczna, przedewszystkiem wolność krytyki istnieją 
cych urządzeń. Wolność tę atoli krępuje w naj 
dotkliwszy sposób t. zw. ustawa przeciw przewro­
towi. Oświadczenie zwraca się przeciwko pojedyń- 
czym punktom projektu i ostatecznie wypowiada prze­
konacie, że projekt nie przeszkodzi wybrykom, lecz 
do nich pobudzi.

- „Vorwärts“, który swego czasu wydru 
kowal znany okólnik ks. Jerzego saskiego w sprawie 
złego obchodzenia sią z żołnierzami, ogłasza teraz po­
dobny rozkaz cesarza niemieckiego z dnia 6 lutego 
1890 roku. Cesarz w okólniku tym wyraża nieza­
dowolenie swoje, iż we wojsku zachodzą nieraz przy 
padki złego traktowania żołnierzy, potępia te wy­
bryki, które uwłaczają znaczeniu wojska i zapowiada 
surowe kary za tego rodzaju przestępstwa. Okólnik 
cesarski nakazuje odnośnym władzom baczne czuwa­
nie nad tem, aby podobne wybryki nie zachodziły 
i żąda, aby dowodzący jenerałowie referowali mu 
o każdym takim poszczególnym przypadku.

— Trybunał Rzeszy odrzucił rewizyą wy­
roku pierwszéj Izby karnej we Wrocławiu, uwalnia­
jącego znanego pastora Thiimmla od winy. Przypo­
minają sobie czytelnicy, iż w październiku stawał 
pan Thümmel przed kratkami sądowemi za lżenie ka­
tolickiego Kościoła na publicznem zebraniu ewange 
lickiego związku.

*J? ele^rumy.
Parys, 8 lutego. Były dyrektor kolei połu­

dniowej, Feliks Martin i dyrektor tejże kolei Bobin 
zostali wypuszczeni z więzienia śledczego za złożeniem 
kaucyi.

Paryż, 8 lutego. Dotychczas nie ma żadnych 
wiadomości o parowcu „Gascogue“. Jest obawa, że 
parowiec ten zatonął. — W fabryce żelaza w Join­
ville nastąpiła eksplozya kotła; 3 osoby straciły życie 
a 7 osób odniosło rany.

Lowestoft, 8 lutego. Dzisiaj rano wypłynęły 
tu zwłoki dwóch ludzi, zatoniętych z „Elbą“. Wedle 
kart wizytowych, znaleziouych przy zwłokach, nazy­
wają się oni : dr. Julius Dittrich z Nowego Jorku i 
Ludwik Kurt, kowal z Heleny-Montana.

Hiedeń, 8 lutego. „Politische Ćorresp.“ do­
nosi z Petersburga, że należy się na pewno spodzie 
wać zaprowadzenia ogólnych obowiązkowych bezpła­
tnych szkół ludowych, ponieważ jest to częścią pro­
gramu cara.

Carogród, 8 lutego. Od 14 listopada do 5 
lutego zachorowało tu na cholerę 71 osób, umarło 36.

Rzgnt, 8 lutego. Wedle prywatnej depeszy ze 
Syrakuzy, szaleje w tamtejszej prowincyi silua burza. 
Kilka rzek wystąpiło z łożyska. Okręty szukają schro­
nienia w portach.

Tryest, 8 lutego. W ubiegłej nocy dął tu 
mroźny wiatr północny. Komunikacya telefoniczna 
przerwana. Jest obawa, że na morzu i lądzie wyda­
rzyło się wiele nieszczęść.

Budapeszt, 8 lutego. Minister kultu Wlassicz 
został wybrany w Csakathurn 1280 głosami. Walka 
wyborcza była nadzwyczaj ożywioną. Kandydat ka­
tolickiego stronnictwa ludowego, proboszcz Major 
otrzymał 1220 głosów. ’

Waszyngton, 8 lutego. Prezydent Cleveland 
wydał do kongresu ponowne orędzie, opiewające, że 
wobec ciągłego niepokojenia świata handlowego wła­
dza egzekutywna poczyniła w granicach swych atry 
bucyi zarządzenia, aby utrzymać dostateczny zapas 
złota w skarbcu państwowym. Rząd porozumiał się 
z poważnemi bankami co do zakupienia złota za 65 
milionów dolarów przy pomocy wydania 4 procento 
wych obligacyi, płatnych monetą metalową.

Gefle, 8 lutego. Z Hofsos donoszą ze zawalił

EORŁSiOKLŁKCiŁ.
-------- --------------

Bfflr/eń, 7 lutego.
(Z sejmów. — Kronika kryminalna.)

Rada państwa zbierze się około 20 lutego. 
Tymczasem z sejmów krajowych ślązki !już zakończył 
•wą sesyą, galicyjski zakończy ją w sobotę, a także 
inne niebawem ustąpią z widowni. W ogóle sesya 
tegoroczna minęła bardzo spokojnie. Sejmy pracowały 
pilnie, nie bawiąc się w puste demonstracye. Jedyny 
ujemny objaw stanowi rozwiązanie sejmu istryjskiego. 
Sam fakt, że z największym zapałem rozwiązanie 
tego sejmu przywitały radykalne „Narodni listy“ po­
winien ostrzedz gabinet koalicyjny, zwłaszcza, że 
dwaj słowiańscy posłowie z Istryi Spiszczyc i Lagi- 
ma należą w Izbie poselskiej do najradykalniejszych 
przeciwników gabinetu i większości parlamentarnej, 
gdy dwaj włoscy posłowie z Istryi Rizzi i Bartoli 
należą do koalicyi !

Na drażliwe dyskusye zanosi się jeszcze w sej­
mie styryjskim, w którym dziś posłowie hr. Attemś, 
dr. Kinzl i towarzysze wystąpili z wnioskiem, aby 
sejm zaprotestował przeciwko utworzeniu gimnazyum 
słoweńskiego w Cylei. Zdaje się też, że rząd, uwzglę­
dniając dane stosunki, zdecyduje się nie zakładać 
tego gimnazyum w Cylei, lecz w pobliskiem słowiań- 
skiem miasteczku Saseczu (Sechsenfeld).

Co jednak dotyczy kwestyi reformy uyborczij 
to, jak przewidywaliśmy, sejmy krajowe nie wystą­
piły wcale z uchwałami, któreby mogły utrudnić roz­
wiązanie tej kwestyi w Radzie Państwa. Dobrym 
przykładem w tej mierze przyświecał sejm największśj 
prowincyi, galicyjski. Jeżeli Polacy, których autono- 
mistyczne przekonania nie ulegają najmniejszej wąt­
pliwości i którzy w polityce austryackićj tworzą obe­
cnie czynnik decydujący, nie uważali jako rzecz wła­
ściwą i konieczną przesądzać uchwałą sejmową dys- 
kusyi reformy wyborczej w Radzie Państwa, to in­
nym nie mogło przyjść trudno okazać tyleż wstrze­
mięźliwości. W sejmie czeskim wprawdzie p. Rieger 
wystąpił z wnioskiem, dotyczącym przywrócenia sej­
mowi prawa wybierania posłów do Rady Państwa, 
Jest to wniosek logiczny ze stanowiska — autonomi- 
czno opozycyjnego, ale właśnie dla tego nie uchwali 
go większość sejmowa, którą tworzą tam należący do 
koalicyi konserwatyści (w. właściciele) i Niemcy.

Kronika kryminalna staje się z każdym tygo­
dniem obfitszą i bardzićj ponurą. Do trzech zagad­
kowych morderstw, o których wspomn eliśmy, przybył 
wczoraj nowy zamach zbrodniczy młodego robotnika 
Wacława Zawrzela na żonę jednego z swych znajo­
mych Pokorną, i to w celu rabunku. Wprawdzie 
ciężko skaleczył swą ofiarę, ale z powodu nadejścia 
sąsiadów nie zdołał dokonać zabójstwa. Zawrzel na 
zbrodniarza wykształcił się gorączkową lekturą roman­
sów ludowych, któremi kolporterzy zatruwają niższe 
warstwy.

Na taki krajowy romans kryminalny zakrawają 
operacye bandy łupieżców internacyonalnych, świeżo 
wykrytej tutaj i w Budapeszcie. Jako jéj naczelnik 
(w podejrzeniach policyi) figuruje Włodzimierz Risticz, 
który uchodził w Tryeście za wicekonsula serbskiego 
i . adjutants księcia czarnogórskiego, w każdym zaś 
razie jest tam właścicielem kamienicy i podobno po 
ojcu odziedziczył 250,000 fi.! Do «półki należeli 
Grecy: Pericles (!), Papacosta, Assendukci i Stalio, 
Oprócz innych, me schwytanych jeszcze.

Papacosta, dzięki wykwintnym manierom, w ró­
żnych wielkich miastach wchodził w najlepsze koła 
towarzyskie, najczęściej pod pretekstem szukania żony 
szpiegował, aby wykryć sposobność do rabunku. Spe’ 
cyalnością tej grecko serbskiej spółki rozbójniczej 
było dobijanie się do kas żelaznych. Interes wiódł 
się nie źle, skoro p. Papacosta nosił ze sobą worki, 
pełne srebrnej monety. Wprawdzie i w téj sprawie 
są jeszcze pewne punkta zagadkowe, mianowicie co do 
udziału Risticza w tych operacyach rabunkowych. 
Zdaje się jednak, że policya istotnie wpadla na trop 
ciekawej szajki rabusiów.

Zresztą zasługa wykrycia zbrodniarzy i w tym 
razie należy się prostemu przypadkowi. Mianowicie 
okoliczności, że pewien złoczyńca, uwięziony tutaj 
z innych powodów, zeznał na policyi, że wykwintny 
Papacosta namawiał go w kawiarni do rabunku. — 
Wskutek téj przypadkowej rewelacyi uwięziono Peri- 
klesa rabusia a na podstawie listów, znalezionych 
u niego, także domniemanych spólników. „Plus on 
vieillit, plus on se persuade, que sa sacreé Majesté 
le Hazard fait les trois quarts de la besogne de ce 
misérable Univers!“

Ziemie Polskie.
* Lwów, 8 lutego. Wczoraj w hotelu Euro­

pejskim całe stronnictwo konserwatywne dawało 
obiad na cześć swego prezesa JE. dr. Juliana Duna­
jewskiego. W obiedzie brało udział 70 posłów. 
V\ iceprezes stronnictwa, Wojciech Dzieduszycki, 
w obszernej przemowie, pełnej pięknych myśli, skre­
ślił zasługi Dunajewskiego od początku wstąpienia 
jego na arenę życia publicznego, kładąc nacisk 
na to, że Dunajewski przez cały czas swego 
ministerstwa umiał tak świetnie bronić i reprezento­
wać wobec parlamentu kierunek polityczny i stano­
wisko nasze względem monarchii. Zakończył toast 
swój życzeniem, aby dr. Dunajewski jeszcze długie 
lata kierował stronnictwem kouserwatywnem.

Odpowiadając na powyższy toast, dr. Dunajew­
ski w znakomitej, tak co do treści, jak też co do 
formy mowie, skreślił stanowisko, jakie zająć ma 
stronnictwo, któremu przewodniczy. Nie powinien 
to być kierunek oportunistyczny w pospolitem słowa 
tego znaczeniu, któryby się naginał qo każdego po­
wiewu wiatru i szukał tylko chwilowych korzyści, 
bez względu na to, czy przyszłości i całemu stano­
wisku kraju i monarchii nie przyniesie d-Jkliwśj 
ujmy. Prawdziwy konserwatyzm musi pilnować tych 
zasad, które stanowią podstawę porządku sp.łecznego. 
trzymać się silnie podstaw, które daje wiara, mowa 
i ziemia ojczysta, popierać każdy zdrowy postęp, 
o ile środki ekonomiczne na to starczą, a przestrze­
gać we wszystkiem jawności działania. Mowę swą 
zakończył dr. Dunajewski serde^zuem, przez wszyst­
kich obecnych z zapałem przy;ętem: „Kochajmy się!“

się tam dach fabryki żelaza z powodu zasp śnieżnych, 
12 osób zostało zabitych, a 11 ciężko poranionych.

Wjazd. Ksiy ,ia Biskupa X. Puzyny do Kratowa.
O godzinie 21/« dzisiaj po południu zabrzmiały 

potężnym chórem dzwony świątyń krakowskich, a z 
nimi królewski „Zygmunt“ z Wawelu, witając przy­
bywającego do stolicy swojej Arcypasterza dyecezyi 
Najprzewielebniejszego Księcia Biskupa Krakowskiego 
X. Puzynę. Przybywającego do»tojnika oczekiwał 
na peronie kolejowym oraz w sali I klasy nader li­
cznie zebrany zastęp krakowskiego społeczeństwa. 
W pierwszym rzędzie prawie w całości przybyło du­
chowieństwo dyecezyalue, mianowicie Kapituła kate­
dralna krakowska in gremio pod przewodnictwem 
X. prałata Gawrońskiego, profesorowie Wydziału 
teologicznego Uniwersytetu Jagiellońskiego, wszyscy 
miejscowi kapłani, bez względu na wiek i stano­
wisko, dochowieństwo zakonne, wielu zamiejscowych 
XX. proboszczów i przełożonych klasztorów. Przy­
było także całe seminaryum dyecezyalne z X. rekto­
rem Sakowskim na czele. W grouie duchowieństwa 
był także X. kanonik Borsuk, probosz tutejszej pa­
rafii gr.-kat. św. Norberta.

W gronie osób świeckich byli przedewszystkiem 
naczelnicy władz rządowych, mianowicie: p. de­
legat Laskowski, J. E. pan prezydent Zborowski, 
pan wiceprezydent Żeleski, pan prezes Jasiński, dy 
rektor ruchu kolei państwowych pan Kolosvary, dy­
rektor policyi pan dr. Korotkiewicz. Obok prezy­
denta miasta p. Friedleina ugrupowała się prawie 
cała Rada miejska krakowska z pierwszym wice­
prezydentem p. dr. Pieniążkiem; to liczne zebranie 
było wymownym i pięknym dowodem uczuć, ożywia­
jących reprezentacją miasta Krakowa. Obok rady 
miejskiej stanęli licznie zebrani reprezentanci Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, mianowicie rektor profesor 
dr. Browicz, oraz grono profesorów. Akademią 
Umiejętności reprezentował sekretarz jeneraluy prof. 
dr. Smolka; redakcyą „Czasu“ p. dr. Stanisław Tom­
ko wicz; radę powiatową krakowską prezes p. Alfred 
Milieski; Towarzystwo rolnicze krakowskie wiceprezes 
prof. dr. Józef Milewski. Dalej obecni są reprezen­
tanci instytucyi dobroczynnych, jak hr. Adam Kra­
siński, prezes rady wyższej galicyjskiej św. Winceu 
tego a Paulo, prezesowa komitetu dam Towarzystwa 
Dobroczynności hr. Katarzyna Potocka, prezes kra­
kowskiego Towarzystwa Dobroczynności p. dr. Ści- 
borowski; prezesowa Towarzystwa Pracy kobiet 
p. delegatowa Laskowska ; komitet głodnych dzieci 
złożony z prezesa prof. dr. Henryka Jordana, pani 
hr. Antoniowćj Wodzickiej, oraz kilku członków. 
Obok tego zauważyliśmy znaczny zastęp przedstawi­
cieli różnych warstw i zawodów społeczeństwa na­
szego, oraz grono pań.

Gdy pociąg się zatrzymał, wszyscy obecni od­
kryli głowy, a z wagonu I klasy wysiadł Najprzew. 
Książę-Biskup Puzyna w towarzystwie swego kape­
lana, X. Bandurskiego. Wśród szpaleru zgromadzo­
nych na powitanie osób, poprzedzony przez p. dele 
gata Laskowskiego, podążył Książę-Biskup do sali 
dworca kolejowego, przepełnionej również uczestni­
kami. Tu Księcia-Biskupa, otoczonego naczelnikami 
władz, reprezentantami duchowieństwa, obywatelstwem 
krakowskiem, powitał imieniem miasta p. prezydent 
Friedlein następującemi słowy:

Dostojny Książę, Najprzewielebniejszy Pasterzu!
Zanim wstąpisz w mury tej dawnej stolicy oj­

czyzny naszej i zajmiesz tron biskupi w katedrze 
wawelskiej, tej prastarej świątyni, w której królowie 
nasi namaszczani byli, hetmani, wychodząc na wy­
prawę, w błogosławieństwo Wszechmocnego się zbroili, 
a po odniesionych zwycięztwach zdobyte pod Grun-
waldem, Smoleńskiem, Chocimem i Wiedniem sztan­
dary u stopni ołtarza składali — pozwól dostojny 
Książę Biskupie, abym Cię u progu tej odtąd Twojej 
stolicy imieniem Rady miasta i mieszkańców Kra 
kowa powitał.

Nie zastaniesz już, niestety, dostojny Książę 
Biskupie tćj świetności, jaką niegdyś biskupstwo 
krakowskie jaśniało, związane bowiem ściśle z narodem, 
z upadkiem niepodległości kraju, blask swój utraciło. 
Nie zastaniesz stolicy Tu ej aui pogodnej, ani gwar­
nej, bo smutne koleje losu, jakich Kraków wraz 
z narodem doznał, wycisnęły na nim znamię milcze­
nia i przygnębienia.

Ale natomiast znajdziesz dostojny Książę Bi­
skupie w sercach mieszkańców Twej stolicy docho­
wane z przeszłości: głęboką wiarę, niezachwiane 
przywiązanie do Kościoła i niewygasłą cześć pa­
mięci tych Biskupów, owych władzców serc i su­
mienia, którzy wespół z miastem dzielili zawsze jego 
dolę i niedolę.

Jako godny następca tych, których imiona na 
tej stolicy biskupiej splotły się chlubnie z dziejami 
narodu, znajdziesz i Ty dostojny Książę Biskupie 
w tych murach przychylne umysły i serca, któremi 
zawładnąć przy Twoich przymiotach, nie trudnem Ci 
będzie, a to stanie się osłodą trudów, jakie Cię cze­
kają na tem stanowisku.

Tem upewnieniem podobno najlepiej powitać 
Cię mogę i pod tem też godłem witam Cię do 
stojny Książę, Najprzewielebniejszy Pasterzu z ca­
łego serca.

Na słowa powitania odpowiedział Najprzewiele­
bniejszy Książę biskup, wyrażając serdeczne Bóg za­
płać p. prezydentowi i obywatelstwu krakowskiemu 
za serdeczne powitanie. Z nich przekonywa się 
Książę biskup, że prastare tradycye nie wygasły 
w grodzie Jagiellonów i że żywem i gorącem tu jest 
zawsze przywiązanie do Kościoła świętego, a cześć 
dla dos ojników kościelnych nie wygasła. Z sercem 
przepelniouem radością przybył Książę-biskup w te 
mury, licząc na to, że go miłością społeczeństwo oto 
czy. Chwile radości się zmieniają; miłość pozostaje 
zawsze i o tę miłość mówca prosi. Przybył Książę - 
biskup na ziemię krakowską, do grodu tego, którego 
nie tylko Biskupem, ale i obywatelem od tej chwili 
się czuje, pragnąc dzielić z nim radości i smutki, 
a przytem wspólnie pracować nad podniesieniem mia­
sta, gdzie każdy kamień jest drogiem historycznem 
wspomnieniem, pamiątką świetnej przeszłości.

Podniosłe te i wzruszające słowa, wywarły na 
słuchaczach głębokie wrażenie. Z piersi zebranych 
w sali osób, odezwał się potężny okrzyk : Niech żyje! 
powtórzony kilkakrotnie przez publiczność zebraną 
tłumnie na peronie i przed dworcem.

Po tym pięknym akcie powitania, wsiadł Naj­
przewielebniejszy Książę Biskup do powozu i udał się

ulicą Floryaóską do Kościoła N. Maryi Panny, gdz ‘e 
< czekiwał go archipresbyter X. infułat Krżemieński 
z duchowieństwem miejscowem. W Kościele, równie 
jak na dworcu, porządek utrzymywała straż ogniowa 
miejska w paradnych mundurach, a obywatelstwo 
krakowskie napełniło świątnię. Kościół był rzęsiście 
oświetlony. Tu piękuą przemową powitał Księcia 
Biskupa X. nfułat Krżemieński; Książe Biskup od­
powiedział podniosłemi słowy. Następnie złożył K3. 
Biskup adoracyę Przen. Sakramentowi i przybrany 
pontyfikalnie udzielił błogosławieństwa pasterskiego 
duchowieństwu i miastu, poczem udał się do rezy- 
dencyi swojej to jest do pałacu biskupiego.

Jutro rano o godz. 11 przedstawi się Księciu 
Biskupowi w jego rezydencyi duchowieństwo.

Tewarzystwa i Spofict

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­
mysłowców w Poznaniu odbędzie się w przyszły ponie­
działek dnia 11 lutego r. b, wieczorem o godz. 81/s na 
sali p. Adamskiego przy ul. Wrocławskiej nr. 18. — 
Szan. członków uprasza się o ■ jak najliczniejsze a pun­
ktualne przybycie. Zarząd.

* . Koło Śpiewackie Polskie.“ Jutro w niedzielę
po południu o godz. 4 odbędzie się w sali hotelu Berliń­
skiego (Adamczewskiego) wspólna lekcya, w poniedziałek 
zaś wieczorem punktualnie o godzinie 8 jeneralna próba 
z całą orkiestrą. Liczny udział w obydwóch próbach bar­
dzo pożądany. Zarząd.

* Tow. „Ogniwo“ obchodzić będzie jutro w niedzielę
dnia 10 lutego trzyletnią rocznicę swego istnienia. Rano 
o godz. 8 odprawi się msza św. w kościele Pana Jezusa 
na intencyą rozwoju towarzystwa. Wieczorem o godz. 
7*/2 wieczornica na salce p. Szuprytowskiego, przy Wro- 
nicckiej ul. 4, I p. urozmaicona śpiewami, deklamacyami, 
produkcyami mnzycznemi itd. Szanownych członków wraz 
z rodzinami uprasza się o liczny udział tak w nabożeń­
stwie, jak i w wieczornicy. Goście przedstawieni przez 
członków mile widziani. Zarząd.

* Górczyn. Posiedzenie Towarzystwa „Kościuszko“
odbędzie bię w niedzielę, dnia 10 b. m. o godzinie 7 wie­
czorem na sali p. Sobezyńskiego. Na porządku obrad 
wykład X. dr. Sypniewskiego. Szanownych członków 
uprasza się o liczne i punktualne przybycie. Goście mile 
widziani. Zarząd.

* Dnia 12 lutego r. b. odbędzie się walne zebranie
Towarzystwa rolniczego powiatu mogilnickiego o godz. 2 
po południu u p. Slitta w Mogilnie. Porządek obrad jest 
następującym : 1) Zagajenie posiedzenia i wybór przewo­
dniczącego. 2) Przyjęcie nowych członków. 3) Odczyt p. 
St. Chrzanowskiego: . Uprawa cykoryi.“ 4) Sprawy Kółek 
włościańskich powiatu mogilnickiego. 5) Pogadanka rolni­
cza na dowolne temata. 0) Wnioski członków. 7) Zam­
knięcie posiedzenia.

Przed zgromadzeniem rólniczem odbędzie się o godz.
1 po południu zebranie Towarzystwa Pomocy Naukowej.

Zarząd.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznaia, sobota 9 lutego.
* Z prowincyi, 7 lutego. Otrzymałem wczo­

raj numer 5 „Przeglądu Poznańskiego“. Z dzisiej­
szego numeru „Kuryera“ domyślam się, że to samo 
szczęście spotkało wielu, a może wszystkich księży. 
Cui bono? Ostrze „Przeglądu“ skierowane przeciw 
„Kuryerowi“, zatem wnosić muszę tak: Jeżeli „Ku­
ryera“ nie abonuję, to zwolennikiem jego nie jesUm, 
nie potrzebuje mnie „Przegląd“ nawracać. Jeżeli 
zwolennikiem jestem, obraża mnie „Przegląd“, jeżeli 
sądzi, że sam sobie nie wytworzę opinii o „Kurye- 
rowym“ artykule. Więc jakiż cel rozesłania „Prze­
glądu“ ? Ot — ten jegomość o szerokićj jowialnej 
twarzy dał mi w „Przeglądzie“ odpowiedź: „papu“ — 
„tualety“ — „piwa“ za mało ma tragik „Przeglądu“, 
siedzący w kawiarni. Po rozesłaniu tylu a tylu nu­
merów „Przeglądu“ może ten i ów abonent „Ku­
ryera“ porzuci, patryotyczny „Przegląd“ zapisze, a 
tragik z kawiarni będzie miał więcej i „papu“ i „tua­
lety“ i „piwa“. To nie handel idei, to Rzymianina 
yirtus, Rzymianina nie wyszukanego ze świecą, ale 
przy gazowym płomieniu w kawiarni.

Jeden z uszczęśliwionych „Przeglądem,“. 
f Ciężko dotknął Pan Bóg rodzinę szanownych 

pp. Cynków, wczoraj bowiem wieczorem umarł w kwie­
cie wieku, gdyż dopiero lat 18 liczący młodzieniec, 
syn ich śp. Stanisław, w skutek piersiowej choroby, 
Strapionym ciężko rodzicom wyrażamy na tem miejscu 
serdeczne nasze współczucie w tak wielkim smutku.

* Dla polskich robotników zostanie tego 
lata w Danii wybudowana kaplica, w odległości 
20 mil od Kopenhagi, w której nabożeństwo regu­
larnie odprawiane będzie po polsku.

* Przypominamy publiczności naszej i pole­
camy gorąco koncert amatorski, który się odbędzie 
jutro, w niedzielę na sali Bazarowej na dochód Przy­
tuliska dla starców. Program wieczoru jest nastę­
pujący:

1. Deklamacya. 2. a) Arya z „Żydówki“, śpiew 
solo na baryton, Halevy; b) „Czarny krzyżyk“, śpiew 
solo na baryton, Muuchheimer; c) „Dary“, śpiew solo na 
baryton, Moniuszko. 3. a) Polonez, solo skrzypce, Laube; 
b) Mazurek, solo skrzypce, Zarzycki; c) Nad morzem, 
solo skrzypce, Wilhelmi. 4. „Pan i Pani“, dyalog. 
5. a) „Scherzo“, śpiew solo, Kleczyński; b) „Ptaszyna“, 
śpiew solo, Soderberg; c) „Kocha nie kocha“, śpiew solo, 
Mascagni. Żywe obrazy: „Aldona“, „Barbara Radzi­
wiłłówna“, „Pociecha“.

Biletów nabyć można po 2 m. u pp.: Żuromskiego 
i Rosego.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę ko- 
medya Korzeniowskiego: „Panna mężatka“ i operetka: 
„Zaślubiny Joasi.“

W niedzielę obraz historyczny: „Kiliński.“
We wtorek komedya Aleks, hr. Fredry (syna) : „Oj 

młody, młody!“ i operetka Offenbacha: Bęben.“
Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Sosnowskiego po 

raz pierwszy dramat dr. Wład. Rabskiego': „Zwy­
ciężony.“



Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 
sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 feu.) nabyć można 
w składzie porcelany p. Szulczewskiege przy ulicy Wil- 
helmowskiej nr. 11.

* Sprawozdanie z wczorajszego walnego zebrania 
Pomocy Naukowej dla dziewcząt na W. Księstwo Po­
znańskie podamy dla braku miejsca w poniedziałek.

* „Orędownik“ zamieścił wczoraj następujące spro­
stowanie :

„Na mocy § 11 prawa prasowego upraszam Reda- 
kcyą „Orędownika“ o zamieszczenie następującego spro­
stowania:

Pan Lossow, były odpowiedzialny redaktor „Postę­
pu,“ był u mnie w sprawie procesu i

1) wyraził mi w swojem imieniu ubolewanie, że 
pismo, które podpisywał, obraziło osobę Najprzewielebniej- 
szego Arcypasterza i członków Prześwietnej Kapituły, czy­
niąc ich odpowiedzialnymi za winę malarza pana Ł.;

2) oświadczył, że ponieważ naczelny redaktor „Po­
stępu“ mimo jego próśb ani prywatnie, ani publicznie za 
to przeprosić nie chciał, on jako wierny syn Kościoła prze­
prasza od siebie prywatnie, a równocześnie dodał, że wy­
stąpi z powodu tego z redakcyi „Postępu.“

Poznań, dnia 7 lutego 1895.
X. kapelan Stryjakowski.“

* X. prałat Chotkowski a „Postęp“. Czytamy 
w lwowskiej „Gazecie Kościelnej“ :

„Kuryer Lwowski“ w któtkim stosunkowo czasie 
drugi już artykuł poświęca X. prałatowi Chotkowskiemu. 
Tym razem (w nr. 36 z 5 b. m.) pod efektownym tytu­
łem: „Nie mamy zaufania...“ zamieścił ocenę, a raczej 
trawestacyą sprawozdania, które X. Chotkowski przedło­
żył wyborcom w Wieliczce 31 z. m. Cel akcyi, podjętej 
przeciw posłowi z okręgu Kraków-Wieliczka-Chrzanów, 
tłomaczą dostatecznie te słowa „Kuryera“: „prawdopodo­
bnie odechce mu się więcej kandydować do Izby posłów 
Rady państwa“.

My, którzy lepiej znamy kapłana, o którym mowa, 
twierdzimy stanowczo, że nie będzie mu pilno spełnić ży­
czenie „Kuryera“. Gdzie idzie o wykonanie obowiązku, 
tam nie ogląda się X. Chotkowski. na ataki warchołów, 
owszem, wziął sobie za dewizę życia piękne słowo Schu­
berta :

Nur immer frisch und rnunter 
Die Hand ans Steuer gelegt!
Nicht jedes Schiff geht unter,
An das die Welle schlagt.

Fałsze, jakimi „Kuryer lwowski“ motywuje swoje 
(zaszczytne dla X. Chotkowskiego) wotum nieufności, zbyt 
są namacalne, nie będziemy ich więc analizować. Nad­
mienimy tylko, że ku końcowi autor artykułu za wzór 
stawia X. Chotkowskiego ] osłom liberalnym z tego po­
wodu, iż „zwołuje zebrania wyborców" (oczywiście wło­
ścian), na początku zaś twierdzi, iż „X. prałat zaprosił 
samych Xięży i właścicieli folwarków“, a przybycie wło­
ścian było dla niego „niespodzianką nielada“. Jak pogo­
dzić jedno z drugiem? Kto ma tak słabą pamięć, że nie 
może nią objąć wszystkiego, co spisał w krótkim ,artykule, 
ten dla salwowania dobrej opinii u ludzi nie powinienby 
kłamać. Ale, prawda, na punkcie opinii „Kuryer Lwo­
wski“ nie ma nic do stracenia. Więc: calumniare 
audacter“.

X. prałat Chotkowski znany jest w szerokich ko­
łach naszego społeczeństwa jako znakomity autor powieści 
dla ludu i długoletni redaktor poznańskiego „Przyjaciela 
Ludu“, który pod jego dzielnem kierownictwem świetnie 
się rozwinął i mógł uchodzić za wzór pisma ludowego. 
Jako poseł we Wiedniu X. prałat Chotkowski czynił 
wszystko, co jako poseł, zawdzięczający swój mandat wy­
borcom włościańskim, czynić było w jego mocy. Takiego 
męża nie wahał się zacny nasz „Postęp“ znieważyć 
w ten sposób, że powtórzył za mocno socyalistycznie za­
barwionym „Kuryerem Lwowskim“ najniegodziwićj po­
przekręcane sprawozdanie z sejmiku relacyjnego, jaki 
X. prałat Chotkowski zwołał na dzień 31 z. m, do 
Wieliczki.

W sprawozdaniu tern znajdujemy pomiędzy innemi 
tego rodzaju ustępy:

„Pot kroplisty lał się z oblicza dobrze wyglą- 
dającego prałata — nigdy on w życiu chyba me są­
dził, że przyjdzie czas, kiedy lud z siebie kpić nie 
pozwoli, że żądać zacznie rachunku od tych, którzy 
przekupstwem i demoralizacją wyłudzić potrafili 
mandaty.“

Dodawać nie potrzebujemy, że owi wyborcy wło­
ściańscy, występujący na zebraniu w Wieliczce przeciwko 
X. Prałatowi Chotkowskiemu, to uczniowie owych pod­
żegaczy ludu w rodzaju X. Stojałowskiego, redaktorów 
„Lwowskiego Przyjaciela ludu“, „Kuryera Lwowskiego“ 
i t. p.

„Postęp“ do niegodziwego sprawozdania „Kuryera 
Lwowskiego“ uznał za stosowne domieścić następujące 
uwagi, świadczące wymownie o jego wła ciwych tenden- 
cyach i poziomie jego umysłowego rozwinięcia:

„Z powyższego referatu widać, że X. Chotkowski 
a lepiej powiedziawszy jego partya dotkliwą poniosła

klęskę, a lud polski świetne odniósł zwyc;ęztwo, które 
daje każdemu prawemu Polakowi nadzieję, że prędzej czy 
później ten lud tak długo uciet niężony przez galicyjskich 
panków i żydów, do słusznych swoich praw przyjdzie.

2 powyższego jest jes zcze i dla nas nauka, 
byśmy stę nie zrażali, lecz śmiało i tutaj praw na 
szych i godności naszéj brc mili, ponieważ zvtenczas 
tylko lepsza dola dla nas zaświta, jeśli każdy chłopa 
polskiego za obywatela uzna i go jako takiego traktować 
będzie.*

Oto zc strony wielkopi Jskiego pisma pseudo-ludowego 
podziękowanie dla męża, ki córy przez całe życie swoje 
występował jako obrońca słusznych praw ludu, a ilekroć 
miał sposobność przemawiau ia do wyższych warstw spo­
łecznych, nie schlebiał im, lecz wymownie kładł na serc« 
i sumienie obowiązek spraw iedliwego traktowania biednych 
i opuszczonych. Szlachetne iść, to uczucie, którego w „Po­
stępie“ nie znają.

* Cel U&wlęca ŚrodŚ 11 Maksymę tę, przypisywaną
ze strony protestanckiej z akonowi Jezuitów, zastosować 
można do pana pastora Meyera z Żerkowa, o którego 
odezwie, wzywającej do składek Da budowę zboru ewange 
lickiego w Żerkowie, pisaliśmy przed kilku dniami. Pan 
Meyer, chcąc widocznie wzr uszyć protestanckie serca i otwo­
rzyć kieszenie, przedstawił w odezwie rzecz tak jakoby 
nabożeństwo ewangelickie w Żerkowie odbywało się w naj- 
bliższem sąsiedztwie stajni- Tymczasem pokazuje Się, iż 
ewangelikom przeznaczono salę w dawnym pałacu hr. 
Mycielskich, gdzie się też zgromadzają na nabożeństwo i że 
w sąsiedztwie pałacn nie ma śladu stajni, lecz otacza go 
piękny park.

* Jutrzenka, Towarzystwo Wstrzemięźliwości w Po­
znaniu, zapowiedzianego na niedzielę zebrania odbyć nie 
może, gdyż lokal na inne cele zajęty. — Zebranie odbę­
dzie się w następną niedzielę dnia 17 b. m. o zwykłej 
godzinie, co się niniejszem podaje do wiadomości członków.

Zarząd.
* Z okazyl wypadku w teatrze niemieckim, zrewi­

dowała polieya z rozporządzenia prezesa policyi, także 
scenę teatru polskiego. Rewizyą odbył inspektor policyi 
pan Ventzki wraz z komisarzem rewirowym. Nie znale­
ziono nic w tym względzie do nadmienienia.

* Dwadzieścia pięć lat upłynęło, jak nasz znako­
mity leśnik zacny pan Józef Rivoli piastuje urząd 
prezesa Wydziału leśnego w Poznaniu. Celem uczczenia 
jego zasług, jakie dla kraju i leśnictwa we wszystkich 
trzech zaborach położył, postanowili leśnicy uczcić ten 
jubileusz wspólnym obiadem w dniu 13 marca r. b, 
w Poznaniu w hotelu „Victoria“ o godzinie 2 z południa.

Niżej podpisany komitet wzywa i zaprasza jaknaj- 
uprzejmiój wszystkich leśników i towarzystwa leśne z trzech 
zaborów, jako też przyjaciół zacnego Jubilata i właści- 
c i e 1 i 1 a s ó w, dla których on głównie swoją wiedzę 
i pracę poświęcił, do współudziału w rzeczonym obchodzie.

Zamówienia na udział w obiedzie (ile możności dwa 
tygodnie przed terminem) przyjmuje zarząd Fotelu 
„Victoria“. Za Komitet

Ha y d e s.
* Ofiara Spółki KHT. ku szerzeniu niemczyzny na 

wschodnich kresach. Donieśliśmy przed kilku dniami, że 
niejaki pan Czaplicki, inspektor gospodarczy w służbie u 
komisyi kolonizacyjnéj, Polak i katolik — stając w są­
dzie ławniczym w Swieciu jako świadek w pewnej karnćj 
sprawie, oświadczył, że nie umie tyle po niemiecku, aby 
mógł w tym języku świadectwo zdawać. Musiano mu 
przeto sprowadzić tłómaćz:a. Pomimo, że pan Wittenburg 
z Poznania, prezes komisyi kolonizacyjnéj, jak najlepsze o 
panu Czaplickim wydał świadectwo, jako człowiekowi zdol­
nemu, pracowitemu i dotychczas bez nagany się sprawu­
jącemu, wypowiedziano mu jednak od 1 kwietnia służbę. 
Czy to także należy do walki za religią, obyczaj i po­
rządek? Otóż w podobny sposób zaczyna Spółka HKT. 
praktycznie wykonywać § 1 swych statutów!

* Ostrzeżenie. Przed kilku dniami przyjął fotograf 
Jankowski do pracy niejakiego Terlikowskiego, którego 
rodzice mają mieszkać w Warszawie. Po kilkakrotnem 
zapytaniu przez pryneypała, czy się w policyi zameldował, 
dawał wymijające odpowiedzi. Nareszcie zmuszony po­
szedł niby do policyi. Na zapytanie ze strony p. Jan­
kowskiego w policyi, czy jego subjekt się zameldował, 
daje polieya przeczącą odpowiedź. Gdy się Terlikowski 
o tem dowiedział, udał że chory i że musi iść do szpitala. 
Tymczasem wraz z drugim młodym człowiekiem, który 
znalazł zatrudnienie w fabryce Cegielskiego, znikł z Po­
znania. Pokazało się potem, że to byli dwaj oszuści. 
Ostatni narobił wiele długów i ukradł paletot, a z je­
dnego pana (Polaka) miał wyłudzić 100 marek. Nie ulega 
wątpliwości, że to nie byli bracia, jak to udawali, ale 
spółka oszustów. Pierwszy w wieku około lat 20 mówił 
dobrze po polsku, rosyjsku i niemiecku, drugi zaś, który 
miał służyć we franc uzkiéj legii zagranicznej w Algierze 
mówił doskonale po francuzku, prócz tego po polsku, ro 
syjsku i niemiecku.

* Urzędnicy policyi wykonawczej otrzymali rozkaz, 
aby w każdym razie, czy są w służbie, czy poza służbą, 
nawet poza obrębem swoich dystryktów, jeżeli spostrzegą 
jakąkolwiek nieprawidłowość, użyli odpowiednich środków.

* Do kasy komitatu na rzecz funduszu imienia Ta­
deusza Kościuszki wpłynęło w bieżącym tygodniu :

• Za pośrednictwem redakcyi „DziennikaPoznańłkiego“ 
60 m. 3 fen.

Za pośrednictwem redakcyi „Przegl. Poznańskiego“ 
360 m. 40 fen.

Razem z poprzedniemi złożono 6955 m. 72 fen.
* W piątek na Wolnicy obaliła się jatka rzeźnicka, I 

w której wisiało mięso z półtora wołu i przygniotła 
rzeźnickiego czeladnika. Czeladnik odniósł silne uszkodze­
nia ciała.

* Z Budapesztu zjeżdza do Poznania Tingel-Tangel.— 
Przedstawienia, — można sobie wystawić jakie ! — od­
bywać się mają od 3 do 21 marca na sali Lamberta. 
Jeszcze też tylko tego Poznanowi potrzeba!!

* Piszą zChodzieża że przedwczoraj pojechał k tlarz Dö- 
riDg do Wyszyuia. Na wieczór konie wróciły i stanęły 
w podwórzu Döring siedział na wozie zmarznięty, 
Z pewnością z snął wśród drogi i we śnie zmarzł

* W blemarokowekloh „Beri. Neueste Nachr." na­
rzeka jakiś „szlachetny“ zwolennik bractwa HT-K., że 
komisya kolonizacyjna powierzyła we wsi kolonizacyjnej 
Radajewicach pod Inowrocławiem praktykę lekarską panu 
radzcy dr. Rakowskiemu z Inowrocławia, mimo że ten 
jest „fanatycznym Polakiem i znanym ogólnie jako czynny 
agitator w interesie polskiój sprawy.“ Komisya zrobiła 
z nim kontrakt i płaci mu roczną pensyą, mimo że w Ino­
wrocławiu jest razem z wojskowymi siedmiu niemieckich 
lekarzy, pomiędzy nimi fizyk powiatowy. Czy tego ro­
dzaju heca antypolska, zwracająca się już przeciw poszcze­
gólnym jednostkom polskim, nie robi wrażenia, jakobyśmy 
się znajdowali pomiędzy ludożercami?

* Czempiń. Polscy i niemieccy właściciele dóbr za­
łożyli spółkę oelem wybudowania suszarni rośliny, z któ­
rej wyrabia się cykoryą. Do dyrekcyi wybrani dwaj 
Niemcy i Polak p. Raszewski z Jasina a do Rady Nad­
zorczej pp, baron Chłapowski z Szółdr, hr. Żółtowski 
z Głuchowa, Szółdrski z Gołębina i dwaj Niemcy. Człon­
kowie zobowiązali się obsadzić 1000 morgów cykoryą ale 
suszarnia obliczona jest na 2000 morgów. Hodowla cy- 
koryi bardzo się opłaca, jak nam zaręczał zacny obywa­
tel p. Antoni Rozmanit, który pod Krakowem we wła­
snym majątku Rukowicach cykoryą uprawia i prowadzi 
fabrykę cykoryi. Słyszymy, że i w Prusach Zachodnich 
rolnicy myślą o zaprowadzeniu u siebie hodowli cykoryi. 
Pomysłowi temu, o ile racyonalnie w czyn wprowadzony 
zostanie, tylko przyklasnąć można. („Gaz. Tor.“)

* Zamieszkały w Koronowie szewc i handlarz owo­
ców G. dopuścił się wielożeństwa. G. wywędrował przed 
kilku laty do Ameryki i niedawno ztamtąd powrócił. 
Utrzymywał on, że żona jego wkrótce po śmierci córki 
także umarła i nawet okazał jakieś świadectwo śmierci, 
i ożenił się powtórnie. Tymczasem wydało się kłamstwo, 
a G. pociągnięto do odpowiedzialności.

* Śmigiel Na międzynarodowej wystawie w Lyo­
nie (Francya) została najstarsza polska parowa fabryka 
likierów p. Leona Zehra z Śmigla w dowód uznania za 
znakomite swe wyroby uwieńczoną najwyższą nagrodą:

dyplomem honorowym i złotym medalem.*
* W pedagogicznym instytucie w Ostrowie pod Wie­

leniem odbył się egzamin kandydatów do jednorocznej 
służby wojskowej pod przewodnictwem radzcy szkolnego, 
p. Polte. Z 25 kandydatów złożyło egaamin 21.

* Toruń. Na podanie zarządu „Sokoła“ o udzie 
lenie raz w tydzień wieczorem od godziny 8 jednej z 
miejskich sal gimnastycznych odpowiedział magistrat, że 
tego uczynić nie może, ponieważ sala gimnastyczna przy 
ulicy Piekarskiej służy zarazem do robót ręcznych, co da­
łoby powód do różnorodnych niedogodności, a zaś sala 
średniej szkoły chłopców zajęta jest przez wszystkie wie­
czory, z wyjątkiem soboty, a ten dzień znów przeznaczony 
na gruntowne czyszczenie. (Czy to się dokonywa i wie­
czorem po godzinie 8, magistrat nie pisze). Dla tego po­
zostawia magistrat „Sokołowi“ do woli przyłączenie się 
do jednego z istniejących już w Toruniu towarzystw gi­
mnastycznych, niemieckich, o czem naturalnie mowy być 
nie może. — Roboty przy budowie kolei toruńsko-czar- 
nowskiej, na które sejmik powiatowy przeznaczył 3000 
marek, w tych dniach się rozpoczną.

* Pogódkl. Pogrzeb ś. p. Stanisława Thekarskiego 
odbył się przy wielkim udziale ludu i duchowieństwa. 
Zwłoki eksportował do kościoła syn zmarłego, X. prob, 
dr. Thokarski, a mowę wygłosił X. proboszcz Larisch 
z Pinczyna. Drugiego dnia przemawiał przed pogrzebem 
w kościele X. poseł dr. Wolszlegier. Obadwaj mówcy pod­
nosili zasługi zmarłego i poruszyli do łez zebranych. Koło 
polskie przysłało prześliczny wieniec na trumnę. Do grobu 
nieśli trumnę pp. Lniscy, Tempscy i Lewińscy.

* W Grudziądzu został zastępcą landrata członek 
spółki ■ KHT., p. Bieler z Melna, a inspektor powiatowy 
szkolny, p. Kaphan, jest także członkiem tejże spółki. To 
są stosunki dziwne, gdyż jakże ludność polska może mieć 
zaufanie do takich urzędników, którzy jawnie przystępują 
do towarzystwa tak wrogiego narodowości naszej, jakiem 
jest Związek H.K.T.?

* Wiedeń, 8 lutego. Komisya sądowa udała się 
dzisiaj rano wraz z solicytatorem Eichingere m, mordercą

adwokata Rothzieglera na miejsce zbrodni. Nie ulega 
już wątpliwości, że Eichinger nie z uniesienia lecz z na­
mysłem dla rabunku to morderstwo popełnił. Żonę jego 
wypuszczono dziś z więzienia.

* Kalendarz Jutro w niedzielę dnia 10 lutego św. 
Scholastyki p.

Wschód słońca • g«dzinie 7 minut 29. Zachód 
o godzinie 5 minut 1.

Pojutrze w poniedziałek dnia 11 lutego św. Lu- 
cyusza Biskupa.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 27. Zachód, 
o godzinie 5 minut 3.

* Stan wody w Wr.rola. Dnia 8 lutego rano 1,38 
m. Dnia 8 lutego w południe 1,38 m. Dnia 9 lutego 
rano 1,30 m.

Przybyli do Pozaanla.
Poznań, 8 lutego.

HOTEL BAZAR. Piasecki z Konina, Kołaczkowski 
z Słupcy, Milewski z Piekar, Chłapowski z Turwi, 
Moszczeński z Wiatrowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Nowakowski z Berlina, Hansen z Hambursra, Sta- 
browski z Żużołów, Robiński z Krotoszyna, Reimann 
z Gdańska, Kuczyński z żoną i panna Radziszewska 
z Warszawy.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Surzyński z Trzemeszna. Rtissler z Pforzheim, Pe­
ters z Hagen, Unger z Norymbergii, Liebeg i Ro- 
senzweig z Wrocławia, Herzog z Goldbergu, Bloch 
i pani Schuamburg z Kościana.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

<K) Feza*6, 8 lutego (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłód ow). W ubiegłym tygodniu 
sprawozdawczym temperatura była bez przerwy mroźna, mrozy 
dyferowały pomiędzy 8—13°. przyczem powietrze po większej 
cz ści mieliśmy pogodue. — Sytuacja handlu zbożowego, która 
od tak dawna małym zaledwie ulegała zmianom i w przeciągu 
ostatniego tygodnia nie zmieniła się w niczetn. Chociaż bowiem 
z jednej strony nie brakło momentów usposabiających do zwyżki, 
to z drugiej strony przeciwne wpływy na chwiejne obecnie 
umysły działały odwrotnie. — Domysłowe rezultaty żniw argen­
tyńskich, oraz wiadomości z południowo-zachodnieh dzielnic 
Kossyi, jakoby obszary poi bez wszelkiej ochrony śnieżnej być 
miały, i tem samem oziminy na znaczne wystawione niebezpie­
czeństwo, — mogłyby tylko do wywołania lepszej tendencji się 
przyzwyczaić. Tymczasem nader liche wiadomości z giełdy, 
Stauów Zjednoczonych Amerykańskich paraliżowały wszelkie 
objawy ruchu handlowego. Tak więc chęć kupna pozostała na 
tym samym stopniu z obojętnienia, który od tak dawnego już 
czasu cenom zbożowym podnieść się nie pozwala. — Dowozy 
w ubiegłym tygodniu mieliśmy dostateczne, w większej części 
atoli składały się one ze zboża jarego, Dochodzącego z Królestwa 
i z Prus Zachodnich. Popyt na oziminę zboża był przez cały 
tydzień stosunkowo ożywiony, podczas gdy na jare znacznie 
mniej zwracano uwagi. Pszenica w towarze wyborowym bardzo 
bjJn, poszukiwana ze strony tutejszych młynarzy mianowicie, 
z końcem tygjdnia płacono ją nawet 1—2 mrk. na węcplu wyżej 
cen zeszłotygodniowych. Na żyto w pięknych, suchych gatun­
kach również popyt byt dobry, a ceny trzymały się stale. — 
Jęczmień i owies bez zmiany.

(K) Poznań, 9 lutego. (Sprawozdanie gitłdo we).
Stan powietrza: mróz.
Okowita potw.
Cena wypowiedz. —,- . Wypowiedziano — , w miejscu 

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 49,60 m., 70-ta 30,10 m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­
wiedziana —,— mrk., w miejscu bez beczki 5t-ta 49 60 mrk., 
70-ta 30,10 mrk.

Berlin, 8 lutego 1895.
Wiatr W., termom, rano — 9°, barom. 758 mm. 

Powietrze: mróz.
Pod wrażenie wczorajszych gorszych referatów z Ameryki, 

była także słabszą disiaj tendeneya tutejszego targu zbożowego 
Cena pszenicy spadła mniej więcej o l/j mrk., cena żyta ł/z mk., 
Owies utrzymał się w cenie, także kukurydza. — Targ na olej 
rzepiowy nieco lepszy. Mąka rżana bez zmiany. — Targ na 
okowitę był początkowo słaby, później jednak utrzymały się ceny 
wczorajsze.

Magdeburg, 8 lutego. — Cukier uarauty 
««». 9,95, cukier ziarn. ezci. 88% 9,40. e.,jt »ia:. czci.,
)bu/(j Keudem. —. Drugi produkt exc., Remiem. 6 90.
Ospesomenie: spok. Katinada chlebowa I. 31,60 Kafinau* 
chlebowa II 21,25, mielona rt ńn. * beczką 21,75 u,teł. Melif I- 
i beczką 20,76. Spok. Cukier surowy l Produkt transit«
ir. stątek Hamburg za luty 9,15 ( tac 917’/2 rąd., marzec
9,07*/j płac 9,16— żąil , kwiecień 9,12ł/2 p ae. 9 17’/a tąd., 
maj 9,20— ¡-ac , 9,22!/a iąu. Spok. t)br«i tygodniowy w cu­
krze surowym ,— ctr.

Telegram giełdowy.
S czeeln, 9 lutego 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 8 9
Pszenica stale
ua kwiecień maj. 137 50 138
na maj-czerw. . 138 50 139 —
Żyto nie: m.
nakwiecień-maj. 116 50 116 75
ua maj czerw. . 117 60 117 50
Olśj rzep, niezm.
ua kwieć.-mai. 43 20 43 20
na wrztś.-paźdz. 43 5<‘ 48 50

Okowita stałej-
w miejscu eksp. 
na grudzień. .
na maj . ■ .

Petroleum 
w miejs«u . .

8
31 50

8 >5

9
31 70

9 85

Sakramentami, ś. p.
Dziś rano o godzinie 3-ciéj umarł, opatrzony kilkakrotnie śś.

(1057)

Józef Raatz,
długoletni Kantor Archikatedralny,

po długicli i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 87.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 12-go b. m. o godzinie

3-ciej z południa z domu żałoby Semiuaryjska ulica nr. 7, o czem do­
nosi w głębokim smutku pogrążona

W dniu wczorajszym o godzinie 9-tej wieczorem zasnął 
w Bogu, opatrzony śś. Sakramentami, po długich i ciężkich cierpie­
niach nasz najdroższy syn ś. p. (1056)

Stanisław Cynku
w 19-tym roku życia swego.

Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby Rycerska ulica nr. 17 
w poniedziałek o godzinie 4-tej po obiedzie, o czem donoszą w cięż­
kim smutku pogrążeni

xocLza.ee.
Poznań, dnia 9 lutego 1895.

Do nabycia w każdj księgarni.

Zbawienie zapewnione
przez (1024)

nabożeństwo do Maryi
czyi Devotos Harlae nnnqnam pe 
rlbit, dowody i przykłady tłoma- 
czone z francuskiego przez autora 

„Anioła Eucharystyi.“
Cena 40 Ct. zprzesyłką 43 Ct.

NAKŁAD KSIĘGARNI
Spółki Wyd. Pd skiej

w Krakowie.

C. Paweł Wilding,
Nadw. fabryka powozów.

Największy skład powozów wła­
snego wyrobu. (Z42)Poznań, dnia 9 lutego 1895.

Katalogi i cenniki powozów 
i sanek przesyła się za d a r m o.

Odnowienia
uskutecznia się szybko i tanio.

Dodatek.

xocLza.ee
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